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JACQUES BREL ••.i r 

w przekładach Wojciecha Młynarskiego 

Flamandowie 
(Les Flamandes) 

••. >'/r>:V'r, 
Flamandowie tańczą milcząc wciąż 
przy niedzieli tańczą Flamandowie, 
nie pogadasz z nimi w tańcu, bo 
Flamandowie nierozmowni są. 
Tańczą, bo dwadzieścia mają lat 
piękny wiek, by się dowiedział świat, 
że miast o staropanieństwo drżeć 
trzeba za mąż iść i dzieci mieć. 
Tak rodzice przykazali im, 
belfer w szkole i na mszy w klasztorze 
ojciec przeor przez kadzideł dym 
tak nauczał i dlatego może 
tańczą tak, tańczą tak, Flamandowie tańczą 

fbj 

tak! 

Obcy jest im w tańcu słodki dreszcz, 
gdy w niedzielę tańczą Flamandowie, 
gdy Flamandów trochę znasz, to wiesz 
obcy jest im jakikolwiek dreszcz. 
Tańczą, bo trzydzieści mają lat, 
piękny wiek, by się dowiedział świat 
że ich życie swój osiąga cel, 
rosną dzieci i na piwko chmiel. 
Ich rodzice z dumy puchną aż, 
belfer w szkole i na mszy w klasztorze 
ojciec przeor rozjaśniwszy twarz 
puchnie z dumy i dlatego może 
tańczą tak, tańczą tak, Flamandowie tańczą tak! 

»s ~ 

Flamandowie tańczą milcząc wciąż 
bez uśmiechu tańczą Flamandowie, 
bo kto zna ich, przyzna, co tu kryć, 
nie do śmiechu jest Flamandem być 
tańczą mając siedemdziesiąt lat, 
piękny wiek, by się dowiedział świat 
że ich życie osiągnęło cel, 
wzrosły wnuki i na piwko chmiel. 
Cali w czerni jak rodzice ich 
belfer w szkole i jak mnich w klasztorze, 
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do podziału w testamentach swych 
mają sporo i dlatego może 
tańczą tak, tańczą tak, Flamandowie tańczą tak! 

Flamandowie tańczą milcząc wciąż, 
przy niedzieli tańczą Flamandowie, 
mają twarze bez kropelki krwi, 
kto ich zna — ten Tację .przyzna mi. 
Tańczą, bo skończyli już sto lat 
piękny wiek, by się przekonał świat, 
że się ma prawnuki, że ho, ho 
i że nóżki jeszcze żwawe są, 
w tańcu płyną do rodziców swych 
i do belfra, co ich beształ w szatni, 
do przeora, co rozgrzeszył ich 
płyną, gdy już może raz ostatni 
tańczą tak. tańczą tak, Flamandowie tańczą tak! 

Rosa 
(Rosa) 

To jest najstarsze tango świata, 
które tańczy długie lata 
łacina kostropata 
nim do pustych wejdzie głów, 
szkolnych tango to katuszy, 
żaden jęk go młodej duszy 
znad szacownych Wergiliuszy 
nie poruszy — szkoda słów. 
To ojczulków tango tych, 
którzy włosy z głowy rwą 
nad kajetem synów swych 
co przyszłością kraju są! 

Rosa, Rosa, Rosam, 
Rosae, Rosae, Rosa, 
Rosae, Rosae, Rosas, 
Rosarum, Rosis, Rosis... 

Z ochotą tango to nadchodzi 
gdy w młodzieńczy zdobny trądzik 
prymus dumnym wzrokiem wodzi 
0 Cezarze wszystko wie, 
to jest tango i tych, co 
jak ja w oślej ławce tkwią, 
1 w magistry pójdą, bo 
papa pójść nie zdołał w nie. 

Deklinacje w łeb mój wpaść 
nie umiały ani rusz, 
inklinacje miałem zaś 
do kuzynki Róży już... 

Rosa 
itd. , 

To tango tych wycieczek szkolnych, 
gdy w ordynku, krokiem wolnym 
yiódł nas belfer czarno strojny 
kruk, policjant kwaśny, zły. 
To tango, które dżdżystym ranem 
nad kałuży oceanem, 
że nie będę Magellanem 
dało kiedyś pojąć mi. 
W tego tanga błogi czas 
całus tyci, że ojej 
zaróżowił pierwszy raz 
twarz kuzynki Róży mej 

Rosa 
itd. 

To jest tango dwój i palek, 
dwój jak precli, pał jak chałek, 
w jego rytmie odbierałem 
szkolny chrzest, bojowy chrzest, 
to jest tango lat bezgrzesznych, 
lat zielonych i uciesznych, 
gdy wchłaniało nas bez reszty 
wszystko, co wzbronione jest. 
I strasznie tanga tego żal, 
gdy któregoś pojmiesz dnia, 
że się skończył szkolny bal 
i że róża kolce ma... ' 

Rosa 
itd. 

Jef 
(Jef) 
Nie, Jef, nie jesteś sam 
i wierz mi, robisz błąd, 
gdy tak rozpaczasz, że 
kolejna z twoich dam 
tleniona zołza — blond 
puściła w trąbę cię. 

22 
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Jef, sam nie jesteś, nie 
i wierz mi, jest mi wstyd, 
gdy ronisz gorzkie łzy, 
że to półkurwie złe, 
wymalowane zbyt 
wypchnęło cię za drzwi. 

Wiec nie rób dłużej po-
śmiewiska z siebie dla 
zgorszonych mam i cioć, 
z chodnika wstań i spadamy stąd, 
spadamy Jef, chodź, chodź... 

Chodź, 
mam jeszcze ze trzy sous 
pójdziemy przepić je, 
niedrogie bistro znam. 
Chodź, 
gdy stracę te trzy sous 
też bracie nie martw się, 
jak król mam kredyt tam. 
Będziemy tęgo jeść 
krewetki, frytki rraz! 
krewetki, frytki bis 
i wino pić do dna. 
Gdy nie rozchmurzysz się 
zmienimy lokal, bo 
Madame Andrće od dziś 
dziewczyny nowe ma. 
I świat się będzie śmiał 
i zaśpiewamy znów 
jak kiedyś — ile sił 
jak gdybym forsę miał... 
jak gdybym młody był... 

• 

• Nie. Jef, nie jesteś sam 
więc rozchmurz bracie twarz 
i dźwignij cielsko swe, 
wiem. że pod swetrem tam 
pęknięte serce masz, 
że ciężko ci i źle. 

Jef, Jef, nie gadaj nii, 
że prosi serce twe 
o ostateczny cios, 
że czeka szyja twa 
na zaciśnięty sznur, 
że tak swój skończysz los. 
Dokoła gapiów moc 
niekiepskie kino ma 

za darmo z ciebie, Jef, 
więc wstawaj już i spadamy stąd, 
spadamy, Jef, psiakrew! 

Chodź, 
gitarę jeszcze mam, 
dla ciebie błysną z niej 
płomyki jasnych nut. 
Piosenki takie znam, 
co ulżą doli twej, 
rozgrzeją serca lód... 
Sprawdzimy w banku kurs 
dolara UeS A, 
skoczymy tam na mur, 
gdy los ciut grosza da. 
gdy smuty będziesz wciąż 
poradzę ci, psiamać, 
co zrobić, żeby się 
Rockefellerem stać. 
Znów zaśpiewamy tak, 
jak gdyby każdy z nas 
na śmierć zapomniał już, 
że kieszeń pusta, a 
parszywa starość tuż... 

Amsterdam 
Jest port wielki jak świat 
co się zwie Amsterdam, 
marynarze od lat 
pieśni swe nucą tam, 
jest jak świat wielki port 
marynarze w nim śpią 
jak daleki śpi fiord 
nim szum fal zbudzi go, 
jest port wielki jak świat 
marynarze w nim mrą 
umierają co świt 
pijąc piwo i klnąc, 
jest port wielki jak świat 
co się zwie Amsterdam 
marynarze od lat 
nowi rodzą się tam... 
Marynarze od lat 
złażą tam ze swych łajb, 
obrus wielki jak świat 
czeka ich w każdej z knajp, 
obnażają swe kły 
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skłonne wgryźć się w tę noc 
w tłuste podbrzusza ryb 
w spasły księżyc i w los, 
do łapczywych ich łap 
wszystko wpada na żer 
tłuszcz skapuje kap, kap 
z rybich wątrób i serc, 
potem pijani w sztok 
w mrok odchodzą spod wiech 
a z bebechów ich wkrąg 
płynie czkawka i śmiech... 

Jest port wielki jak świat 
co się zwie Amsterdam, 
marynarze od lat 
tańce swe tańczą tam, 
lubią to bez dwóch zdań, 
lubią to bez zdań dwóch 
gdy o brzuchy swych pań 
ocierają swój brzuch. 
Potem buch kogoś w łeb 
aż na dwoje mu pękł, 
bo wybrzydzał się kiep 
na harmonii mdły jęk, 
akordeon też już 
wydał ostatni dech 
i znów obrus i tłuszcz 
i znów czkawka i śmiech... 

Jest port wielki jak świat 
co się zwie Amsterdam, 
marynarze od lat 
zdrowie pań piją tam 
pań tych zdrowie co noc 
piją — grudzień, czy maj, 
które za złota trzos 
otwierają im raj, 
a dżin, wódka i grog, 
a grog wódka i dżin 
rozpalają im wzrok 
skrzydeł przydają im, 
żeby na skrzydłach tych 
mogli wzlecieć hen tam, 
skąd się smarka na świat 
i na port Amsterdam... 
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Burżuje 
(Les Bourgeois) 

Mając w sercu żar 
przed oczyma zaś 
grzywkę piwka w oberży „Róży kwiat" 
ja i kumpel Żo 
i nasz kumpel Jaś 
mieliśmy po dwadzieścia lat. 
Wolterem się zachwycał Żo 
a Jasio — Casanovą 
a ja, ja — najbezczelniejszy z nich 
ja się zachwycałem sobą. 
Potem biegło się 
pod burdelik, by 
gdy pan sędzia wytknie z niego nos 
móc pokazać mu 
gołe zadki trzy 
śpiewając w głos: 

Wszyscy burżuje świnie są 
i im starsi tym — tym się robią głupsi, 
głupstwa swe żuj burżuju, żuj 
każdy powie ci, żeś złamany... 

» 
Mając w sercu żar 
przed oczyma zaś 
grzywkę piwka i mokry stołu blat 
chciałem ja i Żo 
i nasz kumpel Jaś 
wyszumieć swe dwadzieścia lat, 
więc Wolter pijaniutki w sztok 
tańcował z Casanovą 
a ja — ja najbezczelniejszy z nich 
ja tańczyłem z samym sobą 
Potem biegło się 
itd. 

Mając w sercu chłód 
przed oczyma zaś 
wciąż tych samych ulic kocie łby 
ja i stary Żo 
i pan sędzia Jaś 
do burdeliku żeśmy szli, 
wciąż o Wolterze mówił Żo 
a Jaś o Casanovie, 
a ja — ja najbezczelniejszy z nich 
ja mówiłem wciąż o sobie, 
aż gówniarzy trzech, panie władzo, gdy 
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z burdeliku wytknęliśmy nos 
pokazało nam gołe zadki trzy 
śpiewając w głos: 

Wazyscy burżuje 
itd. 

Następny 
(Au suivant) 

Następny! Następny! 

Skrywając męskość mą 
w ręczniczek szczupły ciut 
i w garści mydła ćwierć 
hołubiąc ile sił 

Następny! Następny! 

Dwadzieścia miałem lat 
i stało nas tu stu 
i każdy przed kimś był 
i każdy po kimś był 

Następny! Następny! 

I towarzyski szlif, 
ów pierwszy szlif mi dał 
wojskowy burdel, co 
na gumach kółka miał... 

Następny! Następny! 

I choć nie było w tym 
czułości nic a nic, 
choć wolał przy tym bym 
nie 9pieszyć się, mieć czas 

Następny! Następny! 

Chociaż nie Waterloo 
lecz i nie Austerlitz 
w objęciach owych dam 
oczekiwało nas 

Następny! Następny! 

I wielu z nas ten głos 
co ciszę ciął jak nóż 

14 

do wielkiej armii im-
potentów wcielił już... 

* 

Następny! Następny! 

I klnę się tutaj na 
mych krętków blady tłum, 
że ten naglący głos 
po nocach mi się śni 

Następny! Następny! 

I czosnek śmierdzi w nim 
i chrzczony wodą rum 
to jest narodów głos 
i głos wezbranej krwi 

Następny! Następny! 

To jest kobiety głos 
która w spełnienia czas 
w sekundę potem już 
mamrocze: zrób to raz 

Następny... Następny... 
V 

Następni wszystkich ras 
ze wszystkich świata stron 
swą dłoń mi dajcie lecz 
nie pocieszajcie mnie 

Następny... Następny... 

Że być następnym niż 
poprzednim lepiej jest, 
że mimo wszystko to 
mniej upokarza cię... 

Następny... Następny... 
i 

Na stryczek splatam sznur 
nóż ostrzę nocą złą, 
bo jeśli żyć to jak 
jak żyć by nie być wciąż 

Następnym! Następnym! Następnym! 
/ 
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Kapral Pusty Łeb 
(Le Caporal Casse-Pompon) 

Przyjaciel mój muzyczkę kocha, 
powiada słysząc jak trąbka gra 
— ech, nie ma jak paradny marsz 
w nim każda z nut swe miejsce zna. 
Przyjaciel myśl zamyka zwięźle 
ot choćby w taki zmyślny skrót, 
że oficerski lśniący but 
zwierciadłem jest narodu cnót... 

Tym bardziej więc, tym bardziej więc 
tym bardziej więc nie mogę znieść, 
że śmie go nazwać byle kiep 
cholernym kapralem 
co ma z pustaka łeb... 

Przyjaciel mój to jest poeta, 
gdy w swym ogródku w wiosenny czas 
wytycza sobie raz po raz 
tu okop — tam ostrzału pas... 
A żarty zna, że boki zrywać 
ogromnie śmieszne żarty zna 
na przykład ten... no, jak to szło... 
aha... Co żołnierz w spodniach ma? 

Tym bardziej więc, itd 

Europa dlań to grządka kwietna, 
Europa to jest maciejki klomb, 
ech jeszcze raz przekopać ją — 
tu seria z dział! Tam kilka bomb! 
I defilada! I fanfary! 
Wciąż wraca pamięć do tych scen 
i tamten marsz śpiewany znów 
jak wtedy ech, Liii Marleine 

Tym bardziej więc, itd 

Plaski Kraj 
(Le piat Pays) 

Wśród bryzgów białych fal 
północnomorskich fal 
i wśród falistych wydm, 
co falom kładą kres 
i wśród falistych skał 

wpatrzonych w morską dal 
tam, gdzieś daleko, hen, 
gdzie morza serce jest 
gdy południowy wiatr 
po falach z hukiem gna 
posłuchaj bracie jak 
wśród fal i wichru trwa 
ten płaski kraj, który jest mój... 

Prócz katedralnych wież 
tu nie ma innych gór, 
prócz dzwonnic smukłych jak 
jarmarczny szczęścia słup, 
po którym się twój wzrok 
do niskich wspina chmur 
a chmur wędrówka to 
jedyna podróż tu, 
kiedy zachodni wiatr 
dobranoc mówi ci 
posłuchaj czego chce 
niezłomny w chceniu swym 
ten płaski kraj, który jest mój... 

Pod niebem niskim tak, 
że zda się w kanał wpaść, 
pod niebem niskim tak, 
że zda się klękło tu, 
pod niebem szarym tak, 
że koty tracą maść 
pod niebem szarym zbyt, 
by nie wybaczyć mu 
kiedy północny wiatr 
rozżarza w piecu drwa 
posłuchaj bracie jak 
jak trzeszczy ale trwa 
ten płaski kraj, który jest mój... 

Gdy Skalda — matka rzek 
ma kolor nieba Włoch, 
gdy grubą Firdę blond 
jej Faust Małgosią zwie 
gdy się zamienia w śmiech 
grudniowy wiatru szloch 
i gdy równina wkrąg 
lipcowym złotem tchnie 
gdy południowy wiatr 
wśród zbóż buszuje gdzieś 
posłuchaj bracie jak 
odwieczną śpiewa pieśń 
ten płaski kraj, który jest mój... 

przekład: Wojciech Młynarski 
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WŁADYSŁAW ORDĘGA 

C Y C O L 
(fragmenty) 

No to lu! w to głupie ryło, coby dobrze nam się żyło, he,he! 
i piło! Stary, jak myślisz, co czuje morderca po robocie? Nie 
jakiś tam rewolwerowiec, który za forsę ukatrupia wskazane 
sztuki, tylko jednorazowy amator, co to wykończył swoją 
własną żonę. Rozumiesz, dramat w dwóch pokojach z kuchnią, 
ogrodem i garażem w piwnicy. Ale nie rób takiej głupiej mi-
ny, zaraz ci wszystko opowiem, to zrozumiesz, a na początek 
się napijmy. Do diabła, dobrze że mamy te dwie pocieszyciel-
ki, muszą wystarczyć, że po tauzenie to po tauzenie. ale naj-
ważniejsze że są, połóweńki jak talala, zgrabne jak panienki. 
No nic, powtórzmy na drugą nóżkę! Tylko od tej pory trochę 
wolniej, panie student, bo za szybko się schlamy, a tu po-
gadać by się chciało, no nie? No to cyk — za to spotkanie. 
Przegryź co... 

Ale bo czy ty wiesz, kim ja właściwie jestem? Jak dzisiaj 
ciebie poznałem, to od razu wyczułem, że z ciebie taki gość, 
z którym o wszystkim można pogadać. Ja długo już z nikim 
nie gadałem, nie chciałem, rozumiesz. A ty, taki szczawik, ale 
widać, że równy facet. To myślę sobie, czego by ciebie do 
mnie nie zaprosić? No i patrz, literek jest, my sobie siedzimy, 
nikt nie przeszkodzi... bo żonka już tylko zza grobu mogłaby 
przyjść, ale to takie leniwe babsko... he! he! Ale patrz, sie-
dzimy sobie w mojej chałupie, a ty nie wiesz nawet, kto ja 
jestem. Nie, nie o zawód mi chodzi, to żadna tajemnica... ale 
kto ja jestem, tak naprawdę? Długo o tym myślałem, kto to 
mianowicie taki ze mnie, nie jako ja, ale jako kumpel innych, 
znajomek. I wiesz, ja jestem sobek. Zrozumiałem to do końca 
kilka lat temu. I tak trzeba trzymać! Bo nic tu nie pomoże 
żadna szarpanina. Bo niczego na tym świecie nie ma naprawdę 
poza tym, że jesteś ty, i że jest interes. Rozumiesz? Jest tylko 
to, co się opłaca. Tylko zdrowa kalkulacja, a kto chce inaczej, 
ten wcześniej czy później chlup! — za burtę! Wbij to sobie 
do głowy a nie zginiesz. Widzisz to moje mieszkanko? Sobie 
zawdzięczam! I nikt mi w tym nie pomógł, i nikogo nie pro-
siłem. Miałem też niezłą żonkę, ale jak mi się znudziła, to 
ją... no, jak myślisz? Nie, nie rozwiodłem się. Wspominałem 
ci już o sprawie. Ja ją po prostu dziab-dziab... i po krzyku. 
No, co znowu robisz takie dziwne oczy? Nie upiłem się, bo 
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nie było jeszcze czym. Zabijasz muchę czy komara, w jatkach 
rżną świnie i woły, a są to stworzenia boże czy nie? jasne że 
są... to jaki cymes zabić człowieka? No, trochę to ponura spra-
wa, ale nie tak bardzo, jak myślisz. Pytałem się już ciebie, 
co czuje morderca po robocie, ale ty mi przecież nie odpo-
wiesz, bo nie wiesz. A ja wiem. Bo ja zabiłem Grażynę. Nie 
znałeś jej? No jasne, nie mogłeś jej znać kiedy ja ciebie po-
znałem dopiero dzisiaj. Chyba że ją obracałeś za moimi ple-
cami. No, ale że jej nie znałeś to szkoda, bo lepiej byś zro-
zumiał, co ci chcę powiedzieć o... o tej całej aferze. 

No to jak myślisz, co czuje taki facio? Albo lepiej, jak się 
czuje? Przyznaję, że nie najgorzej. Czuje się prawie tak samo 
jak mąż po pierwszym skoku w bok. A ja skoczyłem już chy-
ba w miesiąc po ślubie. 

Na tym ochlaju Grażyna przesadziła z wódką i padła na 
tapczan, gdy ja z taką jedną balangowaliśmy dalej i było nam 
tak bardzo dobrze, że po kilku następnych przytulangach też 
padliśmy na kojko, ale rozumie się, że nie na to, na którym 
chrapała moja ślubna... Wreszcie pożegnaliśmy się, ona poszła 
do domu, a ja resztę nocy przespałem u boku zaprawionej 
żonki. 

No a rano śmiałem się w kułak, tak do siebie i zupełnie pry-
watnie, bo nie mogłem się powstrzymać, gdy oglądałem to 
nic nie podejrzewające, a dopiero co puszczone kantem bab-
sko, marudnie i kacowato trzaskające garami. 

Może kto inny miałby wyrzuty sumienia, ale ja ich nie 
miałem. Zresztą, w ogóle uważam je za bzdurę. Ja śmiałem 
się po prostu jak z dobrego kawału spłatanemu komuś przez 
prawdziwe życie, które niczego nie owija w bawełnę ani 
nikogo nie pieści. 

Jednak było mi trochę głupio, ale tylko trochę, i wreszcie 
zapomiałem o całej sprawie. Nie to, żebym całkowicie zapom-
niał, bo to jest niemożliwe, ja zawsze wszystko dobrze pamię-
tam, ale potrafię o czymś całymi latami nie myśleć. Chociaż 
zdarza się i tak, że to nie działa, a wtedy rób co chcesz, a 
nic nie poradzisz... ale to rzadko. 

Widzisz, bo ja zabiłem Grażynę. Nie zrobiłem tego ani dla 
tamtej, ani dla żadnej innej zdziry. I właściwie, to takiego 
normalnego powodu nie miałem. 

Cholera, ale ty mi nie wierzysz... posłuchaj, jak ci wszystko 
opowiem, to uwierzysz... tylko słuchaj... a jak nie, to zjeżdżaj! 

Nie, nie dlatego, że mnie zdradzała, broń Boże, nie taki 
ze mnie egoista, by jej zabraniać tej drobnej przyjemności. 
Zresztą chyba jej nie swędziało poza domem i myślę, że nie 
tak łatwo było ją obrobić na boku. 

Ale co, jak ją zamordowałem? 
Bardzo prosto. Za miękkie miałem serce, by ją zwyczajnie 

udusić lub zarżnąć. Nie, nie, to byłoby zbyt "przykre, mokra 
robota to nie dla mnie! A po<za tym, jednak zbyt wiele łą-
czyło mnie z Grażyną. No i zostawiłbym różne ślady, bo ja 
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nie fachura... i do mamra... albo nawet krawat... Nie, ja mu-
siałem wykapować coś lepszego. I wykapowalem! Wiesz, to 
jest tak: jedni najpierw pomyślą, pokombinują, i wygrywają. 
A inni na łapu-capu, i gówno księdza proboszcza, jeszcze 
tylko sami po skórze oberwą. Zobacz no, jak klechy działa-
ją. Czy widziałeś kiedy nerwowego katabasa? Spokojnie, na 
cacy, i nikt im nie może dać rady. Ja też ,się nauczyłem w 
życiu kombinować i chociaż ciągle mi się coś chrzani, to zawsze 
wypływam, ruszam rękami i nogami, a najbardziej głową, i 
wypływam. Myślisz pewnie, że wypływom jak każde gówno, 
niech 1 tak będzie, ale w takim razie na tym całym zafajda-
nym świecie tylko gówno Uczy się naprawdę, świat zafajdany, 
to gówno w ce<nie, ważny towar! 

Mój plan był dobry, bo prosty. Z mieszkania do garażu 
schodzi się stromymi schodami, a ja pod tymi schodami sztor-
cem ustawiłem kosę. Długo dobierałem odpowiedni kąt i dłu-
go ją ostrzyłem. Mam bardzo ładny trawnik, teraz po nocy 
nie widać, ale spojrzałbyś tylko za dnia... Zajmuję dwa poko-
je i garaż w piwnicy. Trzymam w nim moją gablotę, starą 
warszawę, ale bardzo o nią dbam, więc chodzi lepiej od fiata. 

Tak więc ustawiłem kosę pod odipowiednim kątem, trzyma-
ła się mocno i wyglądało to, jakby ktoś położył ją tam ot tak. 
Ten, kto miał zlecieć ze schodów, nie miał szans. No i udało 
się. Nikogo nie zdziwiło, że w domu samochodziarza przed 
schodami do garażu stała puszka z olejem, a że przewróciła 
się i olej zalał stopnie... co poradzisz... pech! Co tam pech, 
tragedia jak się patrzy, no nie? (...) 

Nie ma co, Grażyna w szybkim tempie odbyła ostatnią 
podróż. I choć wylądowała w garażu, to do samochodu już 
nie wsiadła, gwarantuję ci to. 

Tak, bryka bardzo ułatwia mi życie. Nie, na skóry nią nie 
jeżdżę, zresztą, czy dzisiaj jakaś dobra dziwa złapie się na 
starą warszawę? W ogóle, niespecjalnie znam kobiety. I nigdy 
nie byłem w tym, rozumiesz, wielkim świecie. Ale kiedyś 
prawie że... kapujesz, aktorka. 

Miałem wtedy chyba dwadzieścia dwa lata, a ona była 
młodą aktorką i do tego niesłychanie piękną dziewczyną. 
Zresztą, widujesz ją często w telewizji i w kinie, bo zrobiła 
karierę. Ale wtedy żyła jeszcze nędznie, rozumiesz, matka i 
brat-małolat razem na kupie. (...) 

Zobaczyłem ją na plaży, leżała sama na kocu i opalała się. 
Aż dziw, że faceci dali jej jeszcze spokój. Oglądałem ją z 
dobrą godzinę i mówię ci, że napatrzeć się nie mogłem, bo 
tak pięknej kobiety jeszcze w życiu nie widziałem i pewinie 
już nigdy nie spotkam. Piękna, i taka jakaś inna. Jak nie 
z tego świata! Poczuła na sobie moje oczy i spojrzała ze złoś-
cią. Przez chwilę walczyliśmy wzrokiem... nie zapomnę tego 
nigdy. 

Szybko wstała i uciekła z plaży, a ja leżałem jak martwy. 
Jasne, że to nie była miłość. Nigdy tego tak nie nazwałem i 
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nie nazwę. To było tak, jakby jakiś cholerny bokser walił 
mnie po mordzie, ja już mam dosyć i prawie trup ze mnie, 
ale nie padam, choć on wali i wali. To było po prostu większe 
ode mnie i od tego mojego całego zasranego życia. Leżałem 
aż do wieczora, pewnie zrohiło się chłodno, aie ja nic nie 
czułem. Wskoczyłem do wody, chciałem utonąć i chciałem żyć, 
wiesz, myślałem o różnych rzeczach... No, opanowałem się 
wreszcie, ale mówię ci, że tak piekielnie chciałem tej dziew-
czyny... Lecz to była taka damulka, z tych innych domów, 
poznałem to od razu. Z takiego domu był mój stary, ale ja już 
nie, bo zgred wszystko przetracił, siebie i rodzinę wraz z so-
bą, smętna pijaczyna i artysta niedorobiony. Z domu wynio-
słem tyle, że jak trzeba to umiem się zachować wszędzie, w 
profesorskich salonach i na melinie, i nigdzie specjalnych zgrzy-
tów ani krzywości nie narobię. Ale i tak najlepiej czuję się 
sam. Każdy ma takie miejsce, gdzie czuje się u siebie. A ja tak 
naprawdę czuję się u siebie, gdy jestem sam. 

Napijmy się... 
Dlaczego się w ogóle chajtnąłem? Dużo tu gadać, połowa 

facetów po kilku latach małżeństwa nie odpowie ci na to, i to 
jest prawda, że oni nie wiedzą. Nie zawsze nawet wiedzą, jak 
to się stało. Masz już swój wiek, tych dwadzieścia parę lat. 
zaliczone wojsko i kilka kobiet — i nagle spotykasz taką, któ-
ra ci da, jak żadna dotychczas nie dała. I od tej pory wszystko 
w jej rękach, ty jesteś wyłączony z gry. Ona tobą iak głupim 
osłeńi kieruje, czy U tak żebyś nie wyczuł, że ona tobą kieruje. 
A potem „gorzko, gorzko!" i inne kretynizmy. I szlus. 

Przez cały następny dzień nie mogłem tej dziewczyny od-
naleźć, chociaż szukałem wszędzie. Ale nic z tego. Myślałem 
nawet, że to była ułuda i że takiej kobiety nigdy nie było. Ale 
już następnego dnia poszczęściło mi się. Spotkałem ją w skle-
pie, w kolejce i nie uwierzysz, ale pierwsza mi się ukłoniła 
i powiedziała: „dzień dobry". A potem zrobiliśmy zakupy i po-
szliśmy na kawę. Włóczyliśmy się cały dzień, mówiłem o sobie, 
wiesz, głównie ja mówiłem, bo ona .prawie cały czas milcza-
ła. Wieczorem pożegnaliśmy się, „dobranoc" i knot, nic z tych 
rzeczy, to się wyczuwa... Ale następnego dnia znowu się wi-
dzimy, i znowu ja mówię o sobie, bo to ją interesuje. Gadałem 
o moich sprawach, o ogólniaku i szkole pomaturalnej, którą 
właśnie skończyłem, o moich kumplach i o tym, jak się próbu-
ję od wojska wywinąć, i jaką robotę chciałbym załapać, i w 
ogóle jak sobie radzę z forsą. Wiesz, takie bajdolenie o wszy-
stkim. Niby niepotrzebne, niby o kant dupy potłuc, ale jak 
się zastanowić, jak pogrzebać, to co innego wychodzi. 

Zobacz, ile to się człowiek w życiu nabajdoli! Teraz też ci 
bajdolę, może co i zmyślam zupełnie, sam nie dojdziesz do 
tego, a i ja czasami już nie wiem, co prawda, a co nie. Ale 
to nieważne, bo ważne jest tylko to, że w takim bajdoleniu 
więcej prawdy ni± w spisie inwentarza, który dopiero może cie-
bie wpuścić w maliny. Kapujesz mnie? 

2L 



Wiesz, moja matka, to taka kobiecina, cicha i spokojna, 
a życie miała jak piekło, przez zgreda, on ją zniszczył. Ale 
ona zawsze go broniła gdy jeszcze żył, a myśmy z siostrą ga-
dali na niego, i broni go dalej, po jego śmierci. Mało mam 
z matką do czynienia, ale gdy słyszę, jak go wychwala... 
a przecież ją zniszczył. I te jej słowa o moim ojcu-szajbusie 
znaczą więcej, niż gdyby go przeklinała. Gdyby na nim psy 
wieszała, byłaby to sobie ot — taka gaduła starej kobiety, 
której życie diabli wzięli. A że mówi o nim inaczej, jakby to 
nie była zachlana szmata, ale książę z bajki, tylko że nieszczę-
śliwy, to ja dzięki temu coś wiem o matce, czego nigdy bym 
się nie dowiedział. I czy ona kłamie, choć niby bzdury gada? 
Nie, bo ona o sobie mówi, a nie o starym. Zresztą, o nim 
chyba też... ale o sobie przede wszystkim. Wnerwią mnie tro- • 
chę to jej gadanie, ale to inna i jakby nie moja sprawa. Po-
winna go za młodu w trąbę puścić i inaczej sobie życie ułożyć. 
Ale nie mówię jej tego. Raz powiedziałem, to na mnie spojrza-
ła jakbym niczego nie pojmował, i z żalem. I zamilkła. A mnie 
się zrobiło głupio i zrozumiałem, że ona mówi prawdę, choć 
niby kłamie, bo stary był straszny łobuz. I tak samo ja, i ty, 
i każdy, jeśli pitoli, to wcale nie jest tak, że jego gadanie mic 
nie znaczy, a najczęściej przeciwnie, znaczy właśnie bardzo 
dużo. 

No nic, a wieczorem odprowadziłem moją aktorkę do po-
ciągu. 

Gdy Grażyna gdzieś wyjeżdżała, to nie było dla mnie więk-
szej radości. 

No cóż, pojechała. Ale przedtem zaprosiła mnie w Góry 
Świętokrzyskie, do takiej wsi, gdzie jechała na resztę urlopu. 
I patrzy na mnie. „Przyjadę", mówię, i nic więcej nie dodaję. 

Pakuję się, mówiła, że w tej wsi będzie za cztery dni. Jadę 
do domu, ale spróbuj robić coś normalnego... Wyjechałem 
wcześniej niż trzeba było, i już jestem koło Jędrzejowa, lecz 
jeszcze dwa dni. Co robić, łażę po lesie, nic nie kojarzę i cały 
jestem jak wariat. Mija jedna noc, potem druga, śpię w lesie, 
w knajpie jem śniadanie, muszę czekać do wieczora. Cholernie 
trudno tak czekać! 

Grażynę kotłowałem w łóżku, ale nigdy mnie do niej nie 
ciągnęło, gdy ona w swojej robocie, a ja w swojej. 

Pod wieczór wreszcie przychodzę i widzę ją, jak w sadzie 
czyta książkę. Wkurzyło mnie to trochę. Mam przyjechać, 
a ona sobie spokojnie czyta... No dobra, idziemy do lasu na 
spacer, ale ja już myślę tylko o nocy. Starałem się nic nie po-
kazywać, tak jest zawsze lepiej, chłód, do czasu oczywiście. 
No i wreszcie noc... takiej nocy nigdy nie miałem i już pew-
nie nigdy nie będę miał! 

Rano, po śniadaniu, ona zaczęła się tłumaczyć i płakać, 
i przepraszać... Nie kocha mnie, tylko lubi, bo takiego faceta 
jeszcze nie znała i chciała się zabawić, lecz zobaczyła, że ja za 
bardzo to wszystko biorę, nie tak lekko, i nie może mnie dłu-
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żej oszukiwać i robić nadziei na nie wiem co, więc lepiej roz-
stać się od razu, bo potem będzie jeszcze gorzej... 

Cóż powiedzieć więcej, brachu! Ubrałem się i wyleciałem 
jak dłoń karateki, leciałem i leciałem, a potem czarna plama, 
nie pamiętam nic. 

Ocknąłem się nad schaboszczakiem i półlitrówką w jakiejś 
mordowni, wziąłem jeszcze piwo, a schlać się nie mogłem... 
rozumiesz, cały jak z kamienia, jedna bryła. Aż wreszcie pęk-
łem d znowu urwał mi się film. 

Obudziłem się w rowie, cały w siniakach i guzach. Musia-
łem narozrabiać i mnie uspokoili. 

Widzisz, a po kilku latach, kiedy już Grażyna była moją 
żoną, siedzimy przed telewizorem, i ona mówi: „O, zobacz, ta 
aktorka, bardzo ją lubię", a to była właśnie ona... i jeszcze 
piękniejsza, prawie rozebrana, miętosi ją jakiś glajniak-akto-
rzyna, a ta moja cholerna ropucha jeszcze mi ją wychwala... 
Stary, ja nie mogłem z nią dłużej żyć! Jeszcze prawie trzy 
lata kotłowało się to jak gówno w przerębli — ale wreszcie 
koniec!!! Koniec!!! Zapomniałem o mojej aktorce, właściwie to 
ona nigdy nie była w moim życiu, bo życie to co innego, rozu-
miesz, ale Grażyna była dla mnie aut. A tak ostatecznie skoń-
czyła się właśnie wtedy, przed telewizorem, bo to była ta 
chwila, w której postanowiłem ją zabić. No, czekałem trzy 
lata... 

Jak ta aktorka ciapnęla mną w kibel i spuściła wodę to 
zrozumiałem, że po takim „adijo" nie będzie „bąźur", choćbym 
Ziemię z flaków wybebeszył. Ale wtedy zrozumiałem też, że 
jeśli nie wyskoczę ze swojej skóry, to do końca życia będę 
parszywym robolem z brudnymi pazurami i że ta aktorka bę-
dzie jedyną osobą z wyższego świata, którą choć przez chwilę 
mogłem dotykać, a nie tylko w telewizji oglądać. Tak... 

Mój stary też był z lepszego świata. Czasami słyszałem 
o różnych ciotkach i wujkach, co to wyrzekły się mojego 
zgreda-pijaka, a z nim i nas, a którzy są inni, żyją inaczej, 
mój stryj jest nawet profesorem na Uniwierku... 

I do niego właśnie polazłem. Po co, pytasz się? Wiesz, ja 
wiedziałem po co idę, ale wtedy nie umiałem tego jeszcze 
nazwać. To był instynkt. A szedłem naprawdę dlatego, że ten 
stryj był z tego świata, w którym była i ta aktorka. 

Stryj przyjął mnie jak należy a nawet od razu poznał, bo 
gdzieś przed pół rokiem widzieliśmy się na jakimś rodzinnym 
pogrzebie: 

— A, to ty, wejdź, co się stało? 
— Nic, wujku. Tyle czasu nie widziałem wujka... 
Spojrzał na mnie uważnie. Teraz dopiero, gdy patrzyliśmy 

sobie w oczy spostrzegłem, jak bardzo był podobny do mojego 
starego. Tylko że zgred był nalany, przez wódkę spieprzony, 
siny i rozlazły na mordzie, a ten — figo-fago przystojniago, 
szpakowaty, szczupły galant, jak z angielskiego filmu, i ruchy 
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jakieś takie, i glos... A mieszkanie! Kanada i fatamorgana, 
obłęd, mówię ci! 

— Co u Tolka słychać? — pyta wuj o brata. 
— Chla — odpowiadam zgodnie ze stanem faktycznym. 
— Tak, wciąż pije, słyszałem... — powtarza wuj. — A ty, 

jak sobie radzisz? 
— Piję umiarkowanie — odpowiadam, zgodnie ze stanem 

faktycznym. I szlag mnie trafia, że takie durne te moje odpo-
wiedzi, i już żałuję, że tu w ogóle przyszedłem. Sztywna ta 
rozmowa, a ja jeszcze na bezmózgowca siebie steruję, cholera. 
Lecz wuj zaczął się śmiać: 

— Nie o to pytam! Ha, ha! Tylko co robisz, Uczysz się 
jeszcze? 

Powiedziałem, że właśnie skończyłem technikum pomatu-
ralne i że szukam roboty. 

— A o studiach nie myślałeś? 
— Nie. 
I tu mnie nagle przytkało. Jak moi koledzy ze szkoły mó-

wili o studiach, to ja po prostu wyłączałem się. Mnie ten temat 
nie dotyczył. Nigdy o uczelni nie myślałem. A teraz, jakby kto 
mi kopa dał, zacząłem szybko mówić: 

— Znaczy się, wujku, bo ja do wujka w tej sprawie. Nie 
miałem się kogo poradzić, bo rodzice... sam wujek wie... a wuj 
pracuje na Uniwersytecie. I ja właśnie chciałem porozmawiać 
na ten temat z wujkiem, bo nikt inny... 

No i zaczęła się ta dziwna rozmowa, której nigdy nie pla-
nowałem, ale która odbyła się naprawdę. Wujek przepytywał 
mnie, badał i doradzał Politechnikę. Ale ja wolałem coś bar-
dziej szykownego, elegantszego. Inżynierków trochę już zna-
lem, co mi za cymes oni. Ja chciałem być szyk, szpan, i mózg 
na talerzu. Tak wtedy myślałem, choć nie powiedziałem tego 
głośno, oczywista. 

No i stanęło na tym, że w przyszłym roku będę zdawał na 
historię. Uwierzysz mi? Faktycznie, przez cały rok ryłem. Wpa-
dałem co jakiś czas do wuja, na takie naukowe pogawędki, 
i ryłem. Pracowałem, a wieczorami ryłem. Patrzyłem na tych 
różnych palantów w telewizji, zazdrościłem im, nienawidziłem 
ich i wielbiłem jednocześnie, i ryłem, by dostać się do nich, 
zaprzyjaźnić się lub dokopać, bez różnicy, byleby wśród nich 
być, takim jak oni. Więc ryłem. Miałem parę. Kiedyś trenowa-
łem boks, bo byłem słaby a musiałem komuś nałomotać. To by-
ło jeszcze w szkole. I wygrałem. A teraz byłem robolem i uczy-
łem się różnych historycznych pierdół, by też z kimś odbyć 
sparring. Kapujesz mnie? Traktowałem to jak intensywne 
zbrojenie się. Znowu się śmiejesz? Ta telewizja to był tylko 
ot — taki sobie przykład. Chodziło o coś dużo więcej... 

Z wojska szczęśliwie dostałem odroczkę, jakiś znajomy 
wuja mi pomógł, i dobra, mogę zdawać na historię. I czy uwie-
rzysz mi? Ja się dostałem! Przez miesiąc jakoś mi szło, potem 
olałem sprawę i wyleciałem po pierwszym semestrze. Bo ina-
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czej być nie mogło. Historia, nauka, cały ten uczelniany baj-
zel, wszystko to guzik mnie obchodziło. Szybko zrozumiałem, 
że mogę być co najwyżej nauczycielem, albo jakimś redaktor -
kiem czy innym patałachem... I że te wyższe sfery to bzdura 
i marmolada na Księżycu z kalafiorem w bucie. Że nie ma 
tych wyższych sfer, tylko są różne światy dla różnych ludzi 
i że dla mnie wygląda to tak, że wolę rozebrać i złożyć sto 
silników samochodowych, niż wkuć życiorys jednego faraona 
czy innego zdechlaka. Bo ja jestem mechanik samochodowy, 
i basta. I że najbardziej ze wszystkiego lubię samotność, cza-
sami z kimś się spotkać i pogadać, to tak, ale że samotność to 
jest to, a do niej żaden dyplom ani historia nie są potrzebne. 

Takie to wszystko niby poplątane, ale jakie w sumie proste. 
A wtedy, jak tę aktorkę zobaczyłem w telewizji, to chociaż 
mnie szlag trafił na Grażynę za to jej głupie mlaskanie, to 
zrozumiałem, że ta aktorka nie była mi potrzebna, na tamtą 
noc tak, ale na dłużej nie. Nie trafiłem w życiu na moją ko-
bietę, myślę, że mi w ogóle żadna kobieta nie jest na stałe 
potrzebna. Pokręcić z jakąś, pobajerować, na koniec zwalić ją, 
to tak. Ale na stałe to chyba nikt mi nie jest potrzebny. To 
tak jak z kościołem, kilka razy w życiu dobrze jest wejść do 
niego, pomyśleć, ale na stałe? (...) 

Niedługo potem pojechałem w góry, Grażyna była w sana-
torium, wziąłem urlop i pojechałem. Kumple, dziewczyny, 
chętne panny i jeszcze chętniejsze mężatki. Każdy chciał się 
zabawić, rozumiesz. 

A mnie to wszystko nic nie obchodziło. Łaziłem po górach 
i zbierałem kamienie. I raz poszedłem do kościoła, tak jak ci 
mówiłem, taka chwila, że potrzebne mi to było. Nie modliłem 
się, po co jak nie ma do kogo, ale każdy kościół to specjalne 
miejsce, pułapka dla smutnych, jak wydma albo nocna uliczka, 
słabo oświetlona. Albo jak te góry właśnie, po których ła-
ziłem i podnosiłem kamienie. Po prostu podnosiłem je i rzu-
całem w przepaść, a nawet czasami sobie głośno mówiłem, że 
ten kamyk to ja sam, że też chcę polecieć w przepaść. Naj-
pierw to-to leci, a za moment spokój, cisza, i po sprawie. 
Dzisiaj bym się tak nie wydurniał, te różne sentymentalne 
zadumy, już wyrosłem z tego. No. ale wtedy młodszy byłem 
i głupszy. Każdy musi przez swoje przejść, by mu rozumu 
przybyło, ciebie też to czeka, nie bój się, bo ty jeszcze strasz-
ny szczaw. Ja teraz rep, nie stary ale rep, i to jest najlepsze, 
między trzydziestką a pięćdziesiątką najlepszy wiek dla męż-
czyzny. Ale wtedy miałem jeszcze takie miękkie odbicia. Coś 
dziwnego potrafi siedzieć w człowieku, ale to bzdura, jak tylko 
dobrze się przyjrzeć, bo jak ciebie coś gryzie, jak ci źle, to 
ktoś musi być temu winny, ale na pewno nie ty. I ty musisz 
zniszczyć winnych, a więc nie siebie. Bo ty sobie złem być 
nie możesz, to pierwsza życiowa zasada, a kto w sobie szuka 
winy. ten fajfus czy inny samobójca. A ja dbałem o siebie, 
fajfusem ani samobójcą nie byłem, ale że było mi źle, więc 
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poszukałem winnego, a była nim Grażyna. I ja miałem od tej 
pory już tylko jeden interes do niej, jedną moją sprawę: mu-
siałem ją zabić. Nie tyle zabić zresztą, co wykonać wyrok. Wy-
rok, rozumiesz? Bo ona została osądzona, skazana, i stracona. 
Śledczym, sędzią i katem byłem ja. Rozumiesz — (ja! 

Ciągle ci tutaj gadam o sobie, ale prawie cały czas o kobie-
tach, choć o sobie. A czy ty myślałeś kiedy, co to jest kobieta? 
Musiałeś myśleć, bez tego się nie da. I ja myślałem. Zbyt 
wiele ich nie miałem ale swoje wiem. Baba to jakiś taki dziw-
ny stwór, pokraczne stworzenie, bo to niby człowiek, ale nie 
za bardzo. Prawdziwym człowiekiem jest mężczyzna, a i to nie 
każdy, tylko co poniektóry. Rozumiesz mnie? Mężczyzna to ta-
ki ktoś, kto się nie obcyndala, wie czego chce i się nie obcynda-
la, bo potrafi żyć na zwisie. I dzięki temu potrafi być wszy-
stkim. Jak trzeba to liryczny kwiatuszek z niego, ale za chwilę, 
jak trzeba inaczej, to potrafi inaczej, i w baniak zdzieli na 
przykład. Albo zagra, zaintryguje, ale kiedy indziej będzie 
szczery, że tylko do rany przyłóż. Ale zawsze robi tak. jak 
trzeba, zgodnie ze swoim interesem. Prawdziwy mężczyzna 
nie tylko wie, co i kiedy trzeba, ale i tak robi. Myśli i robi. 
A kobiety, no cóż, one za wysoko nie podskoczą. Natura jest 
mądra i dała im małe głowy i dużo instynktu, i dzięki temu są 
takie jakie są, a więc chyba w sumie niezłe. Mężczyzna też ma 
dużo instynktu, ale jeszcze większy baniak, i dlatego głowa 
a nie instynkt nim rządzi. Jak gadasz z kobietą to jakbyś 
z przysposobioną do człowieczeństwa małpą gadał, będzie ci 
taka bajerować i stroić się w nie wiem jakie słowa i miny, 
a i tak to tylko maszyny do rżnięcia i rodzenia. A jak z face-
tem gadasz to wiesz, że to jest ktoś. My, mężczyżni. mamy tę 
przewagę nad kobietami, że jak trzeba, to różne sprawy, które 
mogłyby nas krępować, wiązać, potrafimy po prostu olać, 
i dzięki temu potrafimy podskoczyć wyżej niż stoimy. A ko-
biety nie, każda ma swoją miarkę i jej się kurczowo trzyma. 
A najchętniej trzyma się jak rzep jakiegoś faceta. 

No to lu! — merylu! 
Co. czy byłem w więzieniu? Te, wypluj to słowo! No, pluj! 

do diabła, przez lewe ramię, trzy razy! Szybko, bo dam w 
dziób! Obyś w złą godzinę nie wykrakał... sukinkot z ciebie... 
no, wypijmy wreszcie! 

Siedzisz przy mnie z tą swoją krzywą mordą... nie, nie 
obrażaj się, ale kasanowa to z ciebie żaden! Schlane oczy. wło-
sy tłuste, klata zapadnięta, brudna koszula... tfu! No, nie rób 
takiej miny. tak mi się tylko powiedziało... chcesz, to daj mi 
w mordę! No, bij! Albo pij, he! he! To drugie lepiej. Awotrsan-
te! jak mówią Francuzi czy inni poganie. 

Widzisz, w szkole przezywali mnie „Cycusiem", że to ni-
by tłusty byłem, i waliłem za to po mordach. Ale nie od razu 
waliłem. W podstawówce miałem fajnych kumpli, znaliśmy się 
od zupełnych gówniarzy, a w liceum wszystko się pokręciło. 
Wiesz, ja naprawdę tłusty byłem, ale nie byłem ofiarą, nieźle 
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grałem na obronie, brzdąkałem na gitarze, głupi też nie by-
łem. trzymały się mnie różne pomysły, i w podstawówce by-
łem kims. ale w liceum... Na pierwszym wuefie graliśmy w 
kosza, a tak się jakoś złożyło, że do tamtej pory grałem właś-
ciwie tylko w nogę. Nie znałem nawet przepisów, ale poradził-
bym sobie z tym łatwo, gdyby mi tylko dali. Nie dali. Był 
w mojej klasie Bolek, cwaniaczek i wiracha, więc od razu za-
czął nami rządzić. Zresztą wielu chłopaków było z jego dawnej 
paczki. Spartoliłem kilka podań, wreszcie krzyknął- Te Cy-
cuś, spieprzaj na ławkę!" Jasne że nie spieprzyłem, tylko mu 
odszczeknąłem. Spojrzał na mnie, potem na belfra, który sie-
dział w kącie, i pogroził mi pięśnią. Wzruszyłem ramionami 
ale Bolek już rządził klasą i chłopaki przestali dopuszczać 
mnie do piłki, a nawet oberwałem trochę po uszach. 

Bolek to był taki zawzięty skurwiel, on się na mnie odgry-
wał. Napalał się kiedyś na dziewczynę z mojego podwórka 
Dankę. wiesz, takie szczeniackie podrywy. Ja z Danką miałem 
dobre układy i Bolek myślał, że to moja skóra. Szlag go tra-
fiał, bo Danka miała go za nic i jeszcze zastawiała się mną 
a kilka razy przy niej i przy innych zrobiłem z niego fajansa 
rozumiesz, takie podśmiechujki. Więc teraz odgrywał się na 
mnie .choć o Dance nigdy nie padło ani jedno słowo. Zresztą 
inni mu pomagali, a nawet wyręczali, ale oni już nie wiedzieli 
dlaczego to i po co. Byłeś kiedy w takiej sytuacji? To cholerne,' 
to takie cholerne, że nie ma już chyba nic gorszego. Podobno 
jak się urodzi zwierzę-albinos. to reszta chce je zagryźć, bo 
jest inne. Ja stałem się nagle taki inny, ale to oni wvmvślili, 
bo przecież byłem taki sam jak oni. Ale zrobili ze mnie in-
nego. Jak teraz na to patrzę to cała ta afera, zaraz ci o niej 
opowiem do końca, nauczyła mnie. poza wszystkim innym, 
ze trzeba być zawsze czujnym i uważać, bo można od życia 
oberwać z najmniej spodziewanej strony. Bo tak bywa w ży-
ciu. że obrywasz nagle, ale gdybyś pomyślał, to byś się domy-
ślił. że oberwać możesz, i byś się zdążył przygotować. Mnie 
trzeba było od razu postawić na Bolka i spróbować się z nim 
dogadać, zaraz po tym wuefie, bo on był mocny a ja słabv. 
bo on miał kumpli a ja nie. no i miał żale do mnie, a ja na 
początku nic do niego nie miałem. Ale zanim to wykapowałem, 
było już po ptokach. Od tamtej pory jestem zawsze ostrożny] 
a dzięki temu ostrzeżony, a jak wiadomo ostrzeżony to uzbro-
jony. Ale po kilku dniach było już za późno na cokolwiek, bo 
„Cycuś" przyczepił się do mnie na stałe, „Cycuś" i Cycuś", 
nie tylko chłopaki, ale i dziewczyny. Z początku buntowałem 
się, od słowa do słowa i w mordę, ale nie miałem żadnych 
szans, ja solista, a ich cała filharmonia. 1 było tak. że najgor-
sze chuchraki, takie co to się dziwisz, że w ogóle żyją, mówi-
ły: „Zjeżdżaj, Cycuś!", no i ja zjeżdżałem... 

Zaciąłem się. Z nikim już nawet nie próbowałem rozma-
wiać, chyba że z musu, 1 nic od nikogo nie chciałem. Tylko że 
oni. napędzani przez tego skurwysyna Bolka, co pewien czas 
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dawali mi zdrowo popalić. Skąd tyle złości na mnie w nich 
było, nie wiem. Chłopie, ile ja oberwałem i ile forsy Bolek 
ode mnie „pożyczył"! I za co, za to że tłusty byłem? Bolek 
miał tam jakiś powód, ale inni? Zresztą nawet Bolkowi chyba 
już nie chodziło o Dankę tylko stało się tak, że oni walili, a ja 
byłem do walenia. Bolek kierował nimi, a prawie wszyscy słu-
chali się go i im który był większy gnój, czyli im bardziej 
musiał się słuchać Bolka, tym bardziej zajadły był na mnie. 
Bo gnojom już tylko ja zostałem do bicia. Taka ostatnia szma-
ta na brudnej podłodze... tfu, parszywe czasy, stary! 

No i z tego wszystkiego zmieniłem się, bo jak tu pozostać 
takim samym, gdy oni wyżywali się na mnie jak nieprzytomni, 
a ja brałem mordę w kubeł i w kieszeń nerwy bo zwyczajnie, 
po kilku przegranych trzaskaninach zacząłem się bać. Bałem 
się przeraźliwie, tak bardzo, że aż zapominałem jak się myśli 
i jak się oddycha. Ktoś podchodzi do mnie z tyłu, a ja już ca-
ły sztywny i spocony. Kiedyś w szatni Darek po chamsku 
podstawił mi nogę, przewróciłem się, a on i cała ta parszywa 
reszta wyją ze śmiechu. Podniosłem się i trzepnąłem bydlaka 
w pysk. Chciałem ich wszystkich wytłuc, taki odruch. Znasz 
to? Przestajesz być człowiekiem i jesteś już tylko rękami, no-
gami i zębami, które chcą zrobić miazgę ze wszystkiego, co ma 
odwagę żyć! Darek, ostatni słabiak w klasie, robi już w pory, 
bo nie było w planie że się będę bronić. Nie daję mu czasu 
i poprawiam jeszcze raz. Nikt się nie wtrąca, bo przecież jasne, 
że taki fajfus dogrzmoci Cycusiowi... I tak się stało! Bo wi-
dzisz. ja prawie natychmiast ochłonąłem i to mnie zgubiło, bo 
racząłem słyszeć okrzyki: „Dołóż skurwysynowi!" i inne, a tym 
skurwysynem byłem ja. I wszyscy przeciwko mnie! Darek 
przyłożył mi parę razy, niewiele poczułem, bo sieczkę miał 
nie muskuły. ale ja bałem się tak strasznie, że zerwałem się na 
ulicę i do domu, byle prędzej do domu. Pobiegli za mną i od-
cięli drogę, goniliśmy się tak z godzinę, ja drżałem ze stra-
chu, oni śmiali się i grozili na przemian, ale wreszcie im się 
wywinąłem. 

Podczas przerw nie wychodziłem z klasy, oni biegali z piłką 
po boisku, a mnie to było zabronione. Nauczyciele coś wyniu-
chali i próbowali po swojemu motać, ale co oni mogli. Trwało 
to już chyba za dwa miesiące, a ja myślałem żeby skończyć ze 
sobą. 

Na początku listopada poszedłem do Irka, mojego kuzyna. 
Był starszy, miał wtedy osiemnaście lat i bardzo mnie lubił. 
Chciałem mówić charakternie, lecz w końcu się rozpłakałem. 
Irek wziął umie pod ambit, wysłuchał, a potem zbadał moje 
mięśnie i sprawność. Okazało się, że nie byłem taki najgorszy, 
a wręcz przeciwnie, więc po kilku dniach poszliśmy do klubu, 
gdzie on sam trenował sprinty i skok w dal. Na oko byłem tłu-
sty, ale przy tym silny i nie taki znów wolny, więc nadawa-
łem się na miotacza. Tak powiedział trener od razu po pierw-
szym sprawdzianie. Od tej pory trzy dni w tygodniu chodzi-
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łem na treningi, a poza tym Irek i jego kumple uczyli mnie 
boksu i dżudo, które sami nieźle znali. 

Trenowałem z Irkiem i w klubie, a przy okazji zdobyłem 
nowych kumpli, którzy mnie lubili, i pewnie dlatego cały ten 
parszywy okres spokojnie przetrzymałem w szkole. Pomogli 
mi w tym kumple z klubu, Jrek i ciągła nadzieja, że kiedyś 
wreszcie odegram się na tych bydlakach. Ale z tym się nie 
śpieszyłem, bo Irek stale mi powtarzał, że za mało jeszcze 
umiem, aby być pewny swego, i że mogę działać tylko na 
sto procent. A komu jak komu, ale Irkowi to ja wierzyłem. 

Tak było do końca roku. Rozdanie świadectw i rozchodzimy 
się. Po szkole czekał na mnie Bolek ze swoimi, bo tak z serca, 
na pożegnanie, postanowili mi dołożyć, „abyś nie zapomniał 
przez wakacje, Cycuś". Myślałem, że nadchodzi ta chwila. Oto-
czyli mnie ze wszystkich stron i poszliśmy za budę, na taki 
placyk. Byłem podniecony i bałem się, ale przede wszystkim 
chciałem się bić. Tak jak uczyli mnie w klubie, głębokimi od-
dechami dotleniłem się, rozluźniłem mięśnie i rozruszałem 
stawy. Ale gdy doszliśmy na miejsce, Bolek krzyknął: „Brać 
go!", i zanim jorgłem się, o co biega, już leżałem na ziemi. 
Ściągnęli mi nachy i na gołą dupę wpieprzyli chyba z kilka-
set pasów. Tłukli też sprzączkami. Gdy prawie straciłem przy-
tomność, przestali. Próbowałem się podnieść, wtedy na „dob-
ranoc" jeden z nich kopnął mnie w jaja. 

Długo zwijałem się z bólu, rzygałem, ciemno przed ocza-
mi... myślałem źe wykituję, i chciałem wykitować, byle tylko 
przestało boleć! Stary, co to było... no, nic, jakoś dowlokłem się 
do domu. matka w panikę, pogotowie, milicja. Ale nikomu nie 
powiedziałem ani słowa, tylko Irkowi. 

Dlaczego tylko jemu? A niby komu? Starym? Mówiłem ci 
już. że ojciec to był cholerny zgred i ja go prawie nienawi-
dziłem. Matka ciumkała nade mną, a on chciał ze mnie czło-
wieka zrobić, tylko niech go diabli za te jego sposobiki! On 
chciał żebym wpatrywał się w niego i zrobił to, co mu się w 
życiu nie udało. Bo to był przegrany facet. Jak wojna wy-
buchła zaczynał studia, miał być skrzypkiem i to nie byle ja-
kim, wirtuozem po prostu, bo już od szczeniaka różne profe-
sory trzęsły się nad jego talentem. A wyszło tak. że te nie-
liczne ciotki, które w ogóle jeszcze chciały znać moją rodzinę, 
margały o „biednym Tolusiu, co to się przez wojnę zmarno-
wał". W sumie był skrzypkiem, ale takim do luftu, uczył 
szczyli i brzdąkał po różnych tam okazjach. No to ja miałem 
zostać, rozumiesz, polskim Paganinim. Ze polskim, to było 
dla niego najważniejsze. Bo stary miał szajbę na punkcie Pol-
ski i zawsze po pijanemu duraczył, że Polacy, znaczy niby my, 
he! he! świat jeszcze zbawimy od żydowskiej, czerwonej i każ-
dej innej zarazy. Szajbus, rozumiesz, i tyle. A ze mnie chciał 
mieć artystę „z odwiecznego, mocarnego ducha Polski wyrosłe-
go", czy jakoś tak, nie pamiętam już dokładnie, w każdym ra-
zie miałem być artystą polskim, natchnionym i takim, jakiego 
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świat jeszcze nie widział. I dlatego łomotał mnie stary od zu-
pełnego szczawia za to tylko, że nie byłem cudownym dziec-
kiem, bo nie przemawiał przeze mnie jakiś duch, ani że iskry 
we mnie drzemiącej nie zamieniałem w płomień. Za to właś-
nie od jego pasów płonęła mi dupa. Wreszcie się zaparłem i jak 
miałem 10 czy 11 lat, spasował. Bo kiedy mi któryś raz z kolei 
łomot spuścił, bo znowu sfałszowałem jakąś sonatę czy inne 
ścierwo, połamałem skrzypce i położyłem je zgredowi na noc-
nym stoliku. A sam uciekłem z domu. Kiedy mnie odprowa-
dzili po dwóch dniach, stary nie tknął mnie palcem, choć by-
łem pewien że teraz to już koniec, grób i mogiła. I już nigdy 
mnie nie sprał, chociaż raz chciał gdy się dowiedział, że zapi-
sałem się do ZMS-u. Lecz skończyło się na tym że tylko mach-
nął ręką i jak zwykle się schlał. Ale od tej afery ze skrzyp-
kami aż do jego śmierci nie rozmawialiśmy ze sobą. Rozu-
miesz, on umarł kiedy ja miałem 23 lata. umarł od wódy, 
i przez te 12 lat już nigdy nie rozmakaliśmy. O takiej praw-
dziwej rozmowie mówię. (...) 

Po tym pobiciu szybko przyszedłem do siebie i znów za-
cząłem chodzić do klubu, lecz teraz głównie trenowałem dżu-
do, czasami ćwiczyłem nawet z sekcją, i boks, a lekką atlety-
kę tylko ot, tak dla picu. Ale opuszczać się za bardzo nie mog-
łem. bo trener miał na innie specjalne oko i mówił, że mam 
wybitny talent kulomiota, więc orał we mnie ostro. 

Wreszcie 1 września. Przyszedłem do klasy nie o ósmej, 
jak wszyscy, ale pół godziny później. Irek mi tak doradził, za-
czynała się zabawa, więc od samego początku należało na sie-
bie zwrócić uwagę. I tak się stało, bo od progu usłyszałem: 
„Cycuś przyszedł", i tym podobne, a Bolek zawołał: „Ale wy-
rósł, to już nie Cycuś, a Cycol!". Inni w ryk, rozumiesz: 
„Cyy-col, Cyy-col!" ale ja, jakby nigdy nic, usiadłem sobie 
spokojnie w ławce. Nie reagowałem, podnieciło ich to jeszcze 
bardziej i żarty prawie już się skończyły, coraz bardziej mnie 
nienawidzili, ich zajadłość, wyposzczona przez wakacje, rosła 
wciąż i rosła, ale ja wiedziałem, że jeszcze nie pora, bo dopiero 
jak wyjdziemy ze szkoły, więc nadal siedziałem jak pień. Pod-
szedł do mnie Bolek i trzepnął mnie w tył głowy: „Co się 
kurwa, nie odzywasz, biszkopcie!" Aśka zawołała: „Dajcie mu 
wreszcie spokój!" Po raz pierwszy ktoś wstawił się za mną, 
zerwałem się, to bydlę przyśpieszyło swoją klęskę — ale w tej 
chwili wszedł nauczyciel i musiałem przybastować. 

Po akademii klasa poszła na lody do takiej kawiarni za 
parkiem, z piętnaście minut od szkoły. Polazłem z nimi, a ra-
czej za nimi. Czekałem na okazję. Gdy byliśmy już w parku 
Bolek spojrzał na mnie i powiedział: 

— A ty, Cycol, dokąd? 
Tego chciałem. Jego buźka już od roku prosiła się o cegłę 

i wreszcie się doprosiła. Trafiłem idealnie w wątrobę. Zwinął 
się jak kociaczek na brzuchu tłustej baby, ale zaraz wyprosto-
wałem go hakiem w szczękę. Chwiał się, w oczach mgła, pew-
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nie był nieprzytomny, bo to był nokaut, i to ciężki. Chwyci-
łem go za spodnie i kurtkę, podniosłem jak najwyżej i strze-
liłę o glebę. Klasa zdębiała, jakaś cipcia krzyknęła: 

— Cycol, co ty?! 
ale w ogóle była cisza. 

Stanąłem w rozkroku i spokojnie zapytałem: 
— Który następny? 
Cisza, rozumiesz, oni się mnie bali, bo to były zgniłki, nie 

facety. 
— Cycol, nie wygłupiaj się! — powiedział wreszcie Witek, 

najlepszy kumpel Bolka. 
— Jak ty mnie nazwałeś? Podejdź no tu, no, bliżej, co się 

tak boisz? 
Witek nagle zwątpił, a Bolek ciągle leżał na ziemi i jęczał, 

i było jasne, że przynajmniej tego dnia nikt nie będzie się ze 
mną trzaskać. 

Staliśmy tak dość długo, bez słów. Oni bali się a ja wie-
działem, że Bolek to dopiero początek, bo coraz bardziej chcia-
łem walić po ich tępych mordach. Dlatego zacząłem ich wyzy-
wać od gówien, śmierdzieli i alfonsów, a robiłem to bez krzy-
ku, tylko z takim specjalnym przyciskiem, potem to w wojsku 
wykorzystałem, ten ton spokojny a jak młot walący, aż wresz-
cie Zbyszek, jedyny równy człowiek, bo nigdy nie dawał mi 
popalić, powiedział: 

— Słuchaj, z Bolkiem wygrałeś, nie starczy ci? Jak chcesz, 
mogę się bić z tobą, ale lepiej wracaj do domu. 

— O ciebie mi nie chodzi, ale tamci — dostaną za swoje. 
I wymieniłem tych, którzy wtedy walili mnie po gołej du-

pie. 
— Czego ty właściwie chcesz? — zawołał wnerwiony już 

Zbyszek. 
— Albo mnie tu, zaraz i przy wszystkich, przeproszą, albo 

skuję mordę każdemu i po kolei! Tego chcę! A ty, Zbyszek, 
nie wtrącaj się, bo to nie twoja sprawa! 

Ale wtedy włączył się Bolek, który już jako tako oprzy-
tomniał: 

— Zostawcie tego zasrańca, udało mu się mnie zasko-
czyć, to zgrywa bohatera. Zafajdany gnój, zobaczycie, że jutro 
będzie inaczej śpiewać. Idziemy! 

Odchodząc Aśka powiedziała do mnie cicho: 
— Trzymaj się, do jutra! 

i to było dobre, bo okazało się, że jednak miałem kogoś za 
sobą, chociaż tylko dziewczynę. (...) 

Następnego dnia, jak wlazłem do klasy to zrobiła się abso-
lutna cisza, tylko wszyscy wgapiali się we mnie. Ale mieli 

' już zdrowego bojra, bo gdy na przerwie Darek, ten glajniak, 
mówiłem ci o nim, potrącił mnie, przypadkiem pewnie zresztą, 
to tak się przeraził... nawet ręki nie musiałem podnosić, bo 
od razu przeprosił mnie jakimś zafajdanym mamrotem i uciekł 
do Bolka. Ale przecież nie na tej wszy mi zależało. 
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Tego dnia był wuef. Wyszliśmy na boisko, specjalnie zo-
stałem w spodenkach, choć wszyscy mieli koszulki, i pokazy-
wałem im moje mięśnie. Rozumiesz, już wtedy był ze mnie 
całkiem niezły kulturysta. Rozgrzewaliśmy się piłkami lekar-
skimi, zrobiłem mały cyrk superatletyczny, aż nauczyciel poch-
walił mnie. A potem dodał: 

— Acha, to ty trenujesz w klubie. A co? 
— Kulę, dżudo i trochę boks. 
— No to niebezpiecznie ci w drogę wchodzić — zażartował, 

ale nie dla wszystkich to było do śmiechu. 
Na dużej przerwie Zbyszek wyciągnął mnie przed szkołę: 
— Czego chcesz? — od razu byłem ostry. 
— Nie wiedzieliśmy, że znasz dżudo i boks, a to tak, jakbyś 

miał nóż. Ja się ciebie nie boję i nikt się ciebie nie boi, nie 
myśl, że Bolka lub Witka obleciał strach, nie o to chodzi, ale 
0 to, że taka walka nie będzie honorowa. 

— Co ty tu o honorze mówisz, kurwa! A jak mnie w dzie-
sięciu tłukli sprzączkami i kopali po jajach to co, to było ho-
norowe?! Nie łaziłbym jak głupi do klubu gdybyście wszyscy 
nie byli takimi bydlakami. No, do ciebie nie mam nic, ale 
Bolka i Witka, i jeszcze tamtych kilku, to choćby nie wiem 
co, ale wykoszę. A tobie wczoraj mówiłem, nie wpieprzaj się 
w te sprawy, bo sam możesz oberwać po uszach! Cwaniaki, 
cholera. Jak byłem słaby to zgrywali gierojów, ale jak się po-
kazało, że mogę na łomotać, to raptem tacy honorowi! 

— Możemy się jakoś dogadać... 
— Nie z tobą, bo do ciebie nie mam nic, ale mów tak dalej, 

to będę miał. A jak oni chcą się ze mną dogadać, to niech sami 
gadają, i nie na solo, ale przy całej klasie. Jasne?! 

— Słuchaj, po co ty się tak wściekasz... Rozumiem, chcesz 
się odegrać, ale wczoraj pokazałeś co potrafisz, nie starczy ci? 
Ustalmy że nie było sprawy, i cześć. Po co przy klasie od-
stawiać głupie cyrki? Bolek i Witek dadzą ci spokój, biorę to 
na siebie, a za nimi pójdzie reszta. Zobaczysz, jeszcze wszystko 
się ułoży! 

— Kręcisz i kręcisz, bo oni złapali cykora. Czy ty napraw-
dę masz mnie za debila? Jeżeli nie chcą się bić to ich nie zmu-
szę, boją się, ich sprawa. Ale udawać tak bez niczego, że nagle 
niby wszystko w porządku, to nie licz na to! Jak ty to sobie 
właściwie wyobrażasz? Ze co? Że niby nagle gra muzyka 
1 wszystko okej, bo oni są blade tchórze a ja niehonorowy? Bo 
nagle chcę się bić, gdy oni robili to cały rok? I kradli moją 
forsę? Niech Bolek, Witek i ta cała reszta śmierdzieli przeprosi 
mnie przy wszystkich, ale to przy wszystkich, i niech każdy 
po kolei powie, że nie chce się ze mią bić, bo się mnie boi. 
Tylko na to pójdę, rozumiesz?! 

— Cycuś, co ty, ten numer nie przejdzie, nie ma co nawet 
mówić chłopakom... 

— A wiesz, że ja za „Cycusia" walę po mordzie?! Czy 
może jeszcze nie wiesz?! 
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— Dobra, dobra, przepraszam, uspokój się... 
— Co się uspokój?! To ty się uspokój, dyplomata pierdo-

lony... Albo tak jak powiedziałem, albo każdego .po kolei i przy 
wszystkich, rozumiesz, przy wszystkich, będę łapał za wsiarz, 
a który stchórzy, ten stchórzy przy wszystkich! Rozumiesz, 
czy może jeszcze do twojego durnego łba nie dotarło?! 

Chciałem aby Zbyszek powtórzył tej bandzie naszą rozmo-
wę, więc wszedłem do klasy kilka minut po nim. Usiadłem 
w ławce i czekałem. Nikt się nie odzywał. Zbyszek ponuro 
milczał, Bolek nerwowo przerzucał książkę, a Witek uparcie 
patrzył na drzwi. Inne pętaki stały przy nich, ale wyglądały 
jak dziwki na Sądzie Ostatecznym. A że ciągle nikt się nie 
odzywał, więc odezwałem się ja: 

— Zbyszek, co ci obiecali za wyżebranie u mnie litości? 
W ten sposób wszyscy dowiedzieli się, co było grane. Lecz 

Zbyszek nagle stał się kozak: 
— Ty zasrany Cycolu, chciałem wam wszystkim pomóc, 

a tobie może najwięcej! Ale jak tak, to po szkole znajdę cie-
bie... 

— Z tobą nie chcę się bić, chyba że sa"m się rwiesz, to cze-
mu nie. Ale to później. A Bolek, Witek i pozostałe gnoje, tacy 
bohaterowie, co to żebrają, gdy się pokazało... że ja... Bolek, 
co mi wczoraj obiecałeś?! Pamiętasz? A ja innym obiecałem! 

Bolek zerwał się: 
— O czym on pieprzy? Mówiłem, że ci wpierdol spuszczę, 

to spuszczę, i to zaraz! Dzisiaj! Po szkole! 
Wyszedłem ze szkoły ostatni, nie śpieszyłem się, wiesz, 

flegma zaskakujesz, o co biega. Czekali na mnie, chłopaki 
i dziewczyny, było też trochę publiki z innych klas. Pamiętasz 
Darka, tego szczyla, który kiedyś w szatni mnie pobił? No to 
mruknąłem do niego przez zęby: 

— Trzymaj... 
i dałemu mu teczkę. Chwycił ją a ja, dalej nie pośpieszny 
tylko osobowy, poszedłem w kierunku placyku, na którym 
kiedyś z dupy zrobili mi mielonego, a z nabiału jajecznicę. 

Stanąłem pod drzewem, zdjąłem sweter i zacząłem się roz-
grzewać. Po chwili zdjąłem też koszulę, a zamiast butów wło-
żyłem tenisówki. Nie chciałem nikogo brać pod obcas, bo to 
mogłoby się niedobrze skończyć. 

Bolek stanął naprzeciw mnie i przybrał taką to niby bok-
serską postawę. Rozśmieszył mnie: 

— Chłopie, toż ty nie masz o tym zielonego pojęcia! Prze-
proś, to ci odpuszczę! 

Ale on koniecznie chciał się trzaskać, no bo niby co mu in-
nego pozostało? Pobawiłem się nim chwilę, aż wreszcie rzuci-
łem na trawę. Zakrył głowę rękami i czekał. A ja nic. Bo i po 
co? Wreszcie zerwał się i odskoczył kilka kroków, zacząłem 
sobie gwizdać, a on sterczał z miną kurwy gwałconej przez 
jeża. 

— Bolek, widzisz sam, że nie masz żadnych szans. Nie 
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tacy jak ty płakali! Żal mi ciebie, ale jak mnie nie przeprosisz 
i nie oddasz forsy, którą mi ukradłeś, naprawdę skuję ci mor-
dę. 

Milczenie. 
— Mnie się śpieszy. Liczę do pięciu... 
Gdy powiedziałem: „cztery", zawołał do tych swoich kump-

li: 
— Z pasami na Cycola! 

ale nikt się nie ruszył. Wtedy ja zapytałem, który następny, 
ale jakoś nikt nie miał ochoty, tylko jeden z tych siuśków za-
czął motać: 

— Stary, daj spokój... przepraszam ciebie. Nie ma sprawy! 
Byłem gotów na ugodę, bali się mnie i przepraszali, to mi 

wystarczyło, gdy nagle Bolek wściekł się i niespodziewanie sko-
czył na mnie, a ja upadłem. Ale nie cieszył się zbyt długo prze-
wagą, bo po chwili leżał już skulony, z zakrwawioną mordą. 
Dołożyłem mu też po dzwońcach, żeby miał głupie dzieci i po 
nerach na lepsze filtrowanie. 

No i wreszcie po tych kapach złapałem prawdziwą falę! 
Wyglądałem chyba naprawdę groźnie, bo Zbyszek coś tam 
zaczął margać chcąc mnie uspokoić, ale nawet nie słuchałem, 
tylko w maksymalnej wściekłości wyrwałem na środek Witka. 
Miał obłęd w oczach i bez trudu zrobiłbym z niego nawóz 
gdyby nie to, że się potknąłem i upadłem. Wtedy rzucili się 
na mnie jak stado śmierdzieli, usiedli mi na głowie, rękach, 
nogach... stary, zwątpiłem zupełnie! Bolek, który zdążył już 
się pozbierać, krzyknął: 

— Ściągać mu nachy i pasami! 
Przy dziewczynach, rozumiesz!!! 
Aśka zawołała: 
— Tylu na jednego! Zostawcie go! 

ale mogła sobie krzyczeć... Zaczęli rozpinać mi spodnie a Da-
rek, ten piżdzik, krzyknął: 

— Zrobimy Cycolowi cztery półdupki! 
RyknęŁi śmiechem... i to ich zgubiło. Bo na moment zwol-

nili uścisk, a wtedy... wtedy wyrwałem się, stanąłem na rów-
ne nogi. skoczyłem pod drzewo, zapiąłem rozporek i pasek — 
i wszystko to, czego przez ten rok nauczyłem się od Irka i w 
klubie — wykorzystałem! Stary, to musiało być straszne! Wa-
lisz w mięso, po kościach, po zębach — masz przed sobą nie 
ludzi, nie kumpli, nie kolegów, prawie nie widzisz, kogo 
bijesz, tego morda czy tamtego, tego wątroba czy innego, to 
nieważne, masz przed sobą miazgę ludzką, w której rozróż-
niasz szczęki z takim specjalnym punktem, w który jeśli tra-
fisz, to szczęka a wraz z nią cała reszta wali się na ziemię, 
masz wątroby, masz wreszcie serca, w które jeśli dobrze trafisz 
to możesz: na chwilę wstrzymać ich akcje... ale kogo bijesz na-
prawdę nawet który to akurat, jak ma na imię, tego już nie 
wiesz, bo i nie musisz, to się nie liczy, chcesz tylko tak ude-
rzyć, tak dopierdolić, by ten ktoś, którego imienia nie pamię-
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tasz, nie wstał. A jak już leży i ty akurat masz chwilę, sekun-
dę wolną, to dobrze jeszcze po nerach i po jajach dokopać, taki 
kop, to jakbyś wiechę kładł. 

Tak. to było straszne! Jasne, gdyby nie wpadli w panikę, 
musiałbym przegrać, kiedy ludzi kupa i Herkules dupa. rozu-
miesz, to tylko na filmach jeden fajans z dziesięciu innych 
fajansów galaretę robi, ale oni wpadli w panikę i byli jak stado 
bezbronnych baranów. Nie, nie uciekali, oni nawet próbowali 
się bić, ale tak naprawdę to tylko zasłaniali się przede mną, 
a że mieli o tym pojęcie jak ja o fruwaniu, no to kapujesz, 
jedna jatka i prosektorium. Wreszcie zbili się w taki zdupiały 
tłumek, co to nie wie czy żyje. A kibice też już mieli dobrze 
w porach nagrzmocone. 

— Mówiłem, że jak napadniecie na mnie w kilku to spro-
wadzę moich kumpli z klubu. Ale wy jesteście takie rzadkie 
główna, że nawet w tylu nie daliście mi rady! Pamiętać, od 
jutra, który krzywość zrobi, temu wpierdolę. I żeby potem 
nie było, że nie mówiłem. Bo właśnie mówię! Witek i Bolek, 
wy zmieńcie szkołę, bo u mnie życia nigdy nie będziecie mieli... 
no i forsę mi oddać, czekam tydzień i się upomlnę! 

Sprawa była skończona. Zwyciężyłem. Witek i Bolek 
z opuszczonymi głowami powlekli się w kierunku swoich do-
mów, Darek podniósł teczkę i podał mi ją, a bał się jak chole-
ra, pewnie za tamten okrzyk. Już chciałem iść, gdy nagle, bez 
zastanowienia, powiedziałem: 

— Aśka, chodź! 
Chyba czekała na to. , 
Miała tego dnia kupić sobie bluzkę, ustaliliśmy, że pojadę 

z nią do cedetu, a potem powłóczymy się po mieście. Opowia-
dałem jej o moich treningach, o obozie, w ogóle o wszystkim. 
Słuchała mnie jak trzeba, bo ja teraz byłem gość! Ale myślę, 
że poza wszystkim miała takie opiekuńcze zachcianki, rozu-
miesz. niektóre baby, takie z charakterem, to bardzo lubią się 
facetami opiekować, i już u tej smarkatej to było widać, tylko 
że nie ze mną takie numery. Ale to się pokazało dopiero póź-
niej. (...) 

Z Aśką ciągałem się rok, ostra to była baba, no, młoda jesz-
cze i zakochana we mnie po uszy, to i grzeczna, ale ostra tak 
z charakteru. Wiesz, lubię o niej myśleć, moja pierwsza ko-
meta, to się zawsze pamięta. Na zimowisku, w Murzasichlu, 
wszyscy poszli na wycieczkę, myśmy udali chorych, namówi-
łem ją na to, wiedziała zresztą o co biega, choć tak dla picu 
udawała zaskoczoną kiedy zacząłem ją nie tylko jak zwykle 
obmacywać, lecz i tak na ostro rozbierać... ale szybko sama 
zaczęła mnie rozbierać... ja byłem zielony, ona zielona, no, ale 
musiałem być odważny, i byłem, a ona też do strachliwych 
nie należała, i wszystko poszło tak, jak prawie nigdy się nie 
'daje za pierwszym Tazem. Ech, co tu dużo gadać, stary, to 

tyło takie... dopiero ta aktorka jakby zasłoniła mi wspomnie-
nie o Aśce. (...) 
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Rozumiesz, kiedy dotarło do mnie, że moja decyzja zabicia 
Grażyny jest nieodwołalna i ostateczna, postanowiłem prysnąć 
za granicę. Przeraziłem się wszystkiego, rozumiesz, formalnie 
przeraziłem się tej decyzji, tego przyszłego czynu, moich myśli 
i moich rąk, i zacząłem myśleć, po raz nie wiem który w ży-
ciu, kim ja mianowicie jestem, co siedzi w tej mojej durnej 
pale. (...) 

To było takie odbicie, sentymentalne i ckliwe, nie wiefh 
skąd mi się wzięło. Ale było, to fakt, i siedziało we mnie jak 
obca drzazga, nie moja, jakby nieprawdziwa, ale siedziała i bo-
lała jak cholera. Poczułem się na chwilę bardzo samotny, w 
ogóle było mi żle. Z każdej strony. Bo chciałem zabić Graży-
nę, i nie chciałem. Nie wiedziałem czy wariat jestem, czy nor-
malny, tylko że mądrzejszy od innych, i dlatego nietypowy 
w swoich zamiarach. Byłem rozbity, trwało to krótko, ale taki 
byłem. Teraz wiem. że gdybym się wycofał, to zrobiłbym żle, 
bo wbrew sobie i dlatego z moją szkodą. Bo mój interes było 
ją zabić. Ale wtedy się szamotałem. I patrzyłem na Grażynę, 
na tego przyszłego trupa, i tak ją właśnie widziałem, jako tru-
pa, ale jednocześnie całowałem ją, pieściłem i pieprzyłem jak 
mąż żonę. A im bardziej ją chciałem zabić, tym mocniej ją 
kotłowałem. Jakbym chciał te myśli zdusić w sobie, zlikwido-
wać. To było upiorne, ona najbardziej była zadowolona po 
tych nocach, w czasie których szczególnie mocno dociskała 
mnie myśl, żeby ją wykończyć... to było naprawdę upiorne! 
Ale na ogół to i tak był taki automatyzm, kładziesz się wieczo-
rem, odwalasz tę swoją mężowską robotę... Ile razy ja my-
ślałem, widziałem tę moją aktorkę... albo Aśkę... co tu gadać... 

A zresztą, wiesz, mieliśmy z Grażyną taki nasz problem 
dziecięcy, nic nie wychodziło, i cześć. Najpierw Grażyna wma-
wiała mi, że to niby ja jestem bezpłodny, zrobiłem więc* ba-
dania, obrzydliwe to jak nie wiem co, ale chrzaniła i chrzaniła, 
że to na pewno moja wina. No, pokazało się. że u mnie wszy-
stko w porządku i że to jej wina. Miała taki jeden feler i nie 
dopilnowała sprawy, a latka płynęły i było coraz gorzej, nie 
poszła, kiedy był czas, na leczenie... i po ptokach... Co, czy 
chciałem mieć dzieci? Co się tak głupio pytasz?! Gdybym nie 
chciał, to nie opowiadałbym ci o tym wszystkim! Teraz też 
chcę, tylko że brać sobie znowu jakąś kobitę na stałe... fatal-
ne... A dzieci chciałbym mieć, chociaż ja wiem? Jak małe to 
kłopot, a jak dorośnie to ma gdzieś starych... ee, co tam! 
Znienawidziłem ją wreszcie do końca, przez tę bezpłodność, 
rozumiesz. Bezpłodna kobieta jest jak klozet, w który moż-
na wlać każdą ilość szczyn, i wszystko gładko spłynie, a nie 
wypłynie nic. Chyba że się rura w kiblu zatka, he! he! Głu-
pie żarty a to wcale nie na zabawę temat Lecz co ty możesz 
wiedzieć co czuje facet, który ma bezpłodną i do tego zobrzy-
dzoną a nawet znienawidzoną żonę w łóżku! Te cholerne no-
ce Bezpłodna żona warta tyle co każda przypadkowa dziw-
ka, nic więcej ci nie da, tylko że najczęściej gorzej, bo mniej 
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wyszkolona. Wreszcie zacząłem zmieniać to wszystko, coraz 
więcej miałem pracy wieczorami, a i trochę chlałem, tak bez 
okazji, po prostu... z tej jednej wielkiej okazji, czy tam przy-
czyny... Ale i tak jak się wieczorami przykładałem, to ten 
jakiś cholerny, morderczy automatyzm, rytuał, taka msza bez 
Boga! Jak nagie życie, lepiej powiedzieć. Jak prawdziwe ży-
cie. No nic, tak jak mówiłem, mocno przyhamowałem z tym, 
ale to wszystko były półśrodki. Dlaczego się nie rozwiodłem? 
Dobrze, powiem ci. A co, może miałem się dzielić domem, sa-
mochodem, książeczką PKO? To była moja praca, moja zasłu-
ga, mój dorobek! Ona robiła w kuchni, sprzątała i przynosiła 
z tego swojego biura śmieszne grosze... biurwa wyblakła... 
I nawet dziecka przez swoją głupotę mi nie dała! Nic! To ja 
mogłem mieć dzieci, i pewnie jeszcze będę miał, ale już nie 
z tą... to ja zarabiałem w robocie i na fuchach, to ja zakładałem 
kanalizację, ja pilnowałem ogrodu i samochodu... I tym wszy-
stkim. moją krwawicą, miałem się z nią dzielić? Miałem jej to 
zostawić? Może miałem tak zrobić, co?! Mogłem jechać do 
Stanów, i robota była, i perspektywy... Ale co, splunąć na tyle 
lat, na to wszystko? Nigdy! Dlatego ją zabiłem. Nie, nie tylko 
dlatego. Za każdym razem jak o tym myślę, wydaje mi się 
co innego. Tylko moja decyzja i jej wykonanie były jasne, 
ale nie powód. Wtedy nie miałem wątpliwości, wiedziałem] 
Wiedziałem, że muszę to zrobić, i dokładnie przemyślałem 
jak. Ale dlaczego? Nie te myśli, ale prawdziwe myśli, bo nie 
„jak", ale „dlaczego", one przyszły dopiero później. I nawet 
nie pierwszego dnia czy tygodnia, ale później. No i nie wyje-
chałem na Zachód. Zresztą Grażyna by mnie pewnie nie pu-
ściła, tak by zamotała, żebym się nie mógł ruszyć. A teraz to 
już dla mnie nieważne, zresztą skończyła się okazja w Sta-
nach. 

Co, czy mam przyjaciół? No jasne, każdy ma jakichś przy-
jaciół. W robocie, a przedtem w klubie i w wojsku. Tylko 
w szkole mi nie wyszło, nawet gdy już byłem gość a nie 
szmata. Nie, nie spotykam się z dawnymi kumplami, teraz tyl-
•<o z roboty, albo jak mam interesy. To nie są przyjaciele? 
Teraz ty mój przyjaciel, a jutro będzie kto inny. Taka przy-
jaźń się nie liczy? Głupio gadasz, innej nie ma. Naoglądałeś 
się filmów to i gadasz jak potłuczony, ale życie cię jeszcze 
naprostuje. (...) 

Tak to i jest... rozumiesz, brat ty moj rodnoj... et, napijmy 
się, bo smutku ptak opuścił klatkę i wdarł się między nas, i mą-
ci... 

A widzisz, może to było zupełnie inaczej? Może ja wcale 
jm nie dałem wycisku? Może zostałem „Cycolem" aż do ma-
•ury? Może ja tej plamy, tego poniżenia nigdy nie zmazałem? 
-Może przed klasą do końca byłem śmierdzącym jajem, które 
się omija z daleka albo rozdeptuje i spieprza spluwając, bo 
śmierdzi? Ja wiem, ale ty nie wiesz. I nigdy wiedzieć nie bę-
dziesz.. jak i ja o tobie. Ale to lepiej, no nie? 
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A w wojsku byłeś? Ach, dopiero będziesz, po studiach. No 
tak... Wesoła zabawa w tym wojsku, nie ma co mówić. Tak, 
żeby stać się prawdziwym facetem, to trzeba koniecznie prze-
kiblować wojsko. Kto przejdzie wojsko ten ma szansę stać się 
facetem, czyli takim co to wie, jak żyć. Ja się wiele w wojsku 
nauczyłem. 

(...) 
No nic — wypijmy... Za flotę, do dna! 
A w wojsku nie chciałem zostać, chociaż mnie namawiano, 

i dobrze się stało, bo gdzie ja miałbym takie życie jak teraz? 
W kilku robotach byłem, teraz u prywaciarza, w warsztacie 
samochodowym. Stary to swój gość, daje zarobić. No, bierze 
i dla siebie, ale miarę zna, i ja ją znam. Byle z tymi od kontroli 
dobrze żyć to gra muzyka, swoich ludzi mieć tu i tam, to ża-
dne przykrości ciebie nie spotkają. Od czasu do czasu chleję 
ze starym wódę, obaj wiemy co jest grane. Właściwie to w 
połowie sam prowadzę interes, inni przede mną jak przed 
samym szefem i nikt mi nie podskoczy. Jak się w to wciąg-
nąłem to forsy mam jak lodu. Ja wiem, może kiedyś założę 
coś swojego? 

Nienawidziłem znajomych Grażyny, wszystko to były jakieś 
biurowe pierdzistołki. Takie, wiesz, otynkowane zdziry i szero-
kodupne facety. Baby zresztą jak baby, tyle warte co tyłkiem 
w łóżku ruszają, ale faceci... Cholera mnie na nich brała, refe-
rencina jeden z drugim. Nie to że rączki bielutkie i ruchy 
maślane, jak za biurkiem siedzi inny być nie może. Ale te 
ich pyski, te oczka głupie i rozmydlone, a pełne zachwytu nad 
samym sobą! S7lag mnie trafiał na te ich dowcipy, dowcipu-
nie raczej, na ten ple-ple języczek, na to robienie z mojego 
domu biura, bo oni pewnie z biura robili sobie taki domek 
ciepluśki i już wszędzie to targali ze sobą, te domowe biura 
czy biurowe domy. Bezrobotni zatrudnieni, trzy papierki prze-
łóż, szefowi w ślepka apojrzyj, resztę czasu przepaplaj, otuli cię 
to jak pierzyna i koniec, po tobie. Oczka ci głupieją, tłuszczem 
się zalewasz, te same słowa, dawno powiedziane, te same 
myśli, dawno wymyślone, ale teraz już nic nowego nie po-
wiesz, nie wymyślisz, bo zgłupiałeś do szczętu. I choć morda 
ci się starzeje, to jakbyś młodniał, po oczkach to poznać, 
coraz czystsze i nie skażone... jak u niemowlaczka. Nie, nie 
całkiem tak, bo te oczka coraz chytrzejsze zarazem i coraz 
lepiej potrafią porozumiewawczo mrugać. Wiesz jak to jest: 
ty do takiego delikwenta z jakąś ważną sprawą, na pijaku 
lekkim, o życiu na przykład, ty do niego z takim problemem, 
a on ci mrug-mrug. I tak długo można jeszcze próbować a nic, 
poza mrugnięciem, nie uzyskasz. Nawet jeśli coś powie to tyl-
ko tak, jakby mrugnął a nie mówił. I myślisz z początku, że 
on taki mądry, że to jakieś wyższe wtajemniczenie, mrugso-
neria po prostu, ale jak się w te mrugnięcia wsłuchasz i wpat-
rzysz to zobaczysz, że nic tam nie ma i •że to tylko głupota 
i migotanie. Widzisz tam jeszcze ironię, ale to przecież nie 
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ironia tylko złośliwy uśmieszek, nawet nie uśmiech tylko taki 
właśnie uśmieszek, i w tym migotaniu i uśmieszku cała mądrość 
takiego utuczonego szczurka zawarta. Bo on przecież ciebie nie 
rozumie, a gdy on ciebie nie rozuinie to znaczy, że ty (jesteś 
głupi a nie on, i jeszcze na koniec, za plecami, nazwie ciebie 
idiotą, robolem albo pierwotniakiem. Wałasze plemię. Z baba-
mi przynajmniej czasami ooś się zdarzyło, jak choćby z tą 
dzidzią co to od razu w miesiąc po moim ślubie ją obrobiłem. 
Ale to rzadko. Grażyna przyprowadzała mi to całe tałatajstwo 
i do innych a takich samych domów wlokła kilka razy w ro-
ku. Mnie się flaki po jakimś czasie zaczęły przewracać, od 
kiedy ich rozgryzłem, a ona moich kumpli tępiła i przeganiała 
zawzięcie, wiesz, niby nic nie robiła, ale taka specjalna atmo-
sferka, że po pięciu minutach chciało się wiać z takiego miesz-
kania gdzie pieprz rośnie, bo moi znajomi śmierdzieli jej 
chamstwem. Ja też według niej chamiałem coraz bardziej, 
chciała mnie ogładzać, no i stało się tak, że jak miałem ochotę 
z kimś pogadać, to nie tu, tylko na mieście albo u niego. 

Szkoda słów, stary... Widzisz, niby my pijemy, ale co to za 
picie, taka ilość i trzeźwi cały czas... no, ty trochę może schla-
ny... i mnie się we łbie nieco kołuje, ale to papierosy i zmęcze-
nie a nie wódka, choć język jak po gorzale skołowaciał. Po-
patrz, jaka ta przyroda ciekawa, powinienem być schlany, 
a nie jestem, no, no... 

Wiesz, widziałem taki film, już dawno, o Greku Zorbie. Ja 
bym nie potrafił żyć tak jak on, ale chwilami myślę, że tak. 
Wiesz jak to jest. Żyjesz inaczej, jesteś inny, bo już takim 
cię stworzono, ale żal ci jak widzisz takich, którzy potrafią 
splunąć na to, co ty hołubisz i o co zabiegasz, a co trzyma na 
uwięzi i robi z ciebie takiego orła, którego można bez obawy 
w otwartym oknie posadzić... A Zorba pluł na takich jak ja 
' na takich jakim ty będziesz za jakiś czas, co to przywiązani 
są do jednego miejsca i żyją w letniej temperaturze. Rzadko 
kiedy idą na ful. A kiedy im się już to przytrafi to wspo-
minają do śmierci, jak ja tę aktorkę... Bo gdybym ja zawsze 
umiał iść na całego! A tak prawie cały czas w tych drobnych, 
skundlonych sprawach człowiek zagrzebany... Ja nawet, kiedy 
Grażynę zabijałem, to nie robiłem tego jak człowiek, tylko 
jak szczur, po kryjomu, bez wizytówki! A Zorba pieprznąłby 
w łeb, raz a dobrze, on by się nie obcyndalał. Kiedy się żyje 
na małej temperaturze, tak po kryjoanu, to i siebie samego 
się nie zna. Taki gość jak Zorba musiał siebie znać. Chodzisz 
całe życie na swoich nogach, ale dopóki nie pobiegniesz tak 
na całego, do upadłego, to nie wiesz, co te twoje nogi warte. 
Ale i to mało, ciągle trzeba biec, nie truchtać a biec, żeby 
wiedzieć kim się jest. Bo inaczej to bzdet. Zresztą, ja tak nie 
biegnę, i ty pewnie też nie, i dobrze, bo tak żyć, a u nas 
szczególnie, to jednak głupota, bo możesz się ostro przejechać 
za niewinność, u nas kozaków nie lubią. 

No nic, chociaż sobie zapalimy, jak wódki brakuje... 
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No, co tak siedzisz, jakby cię tu gównem nakarmiono? Nie 
wierzysz mi? Nikt ci nie każe... ale jak nie wierzysz, gnojku, 
to spierdalaj! 

No, nie obrażaj się, wiesz, zmęczony jestem, spać się chce, 
to i wybuchowy człowiek... może herbaty, czy kawy? Nie masz 
ochoty? Napij się, najlepiej kawy, od razu staniesz na nogi, 
przyjacielu ty mój... 

Słuchaj, ja ani słowa nie zmyśliłem, ani o tej aktorce, 
ani o Grażynie, ani o szkole, ani o wojsku, ani o niczym. 
Mógłbym ci jeszcze różne takie kawałki opowiedzieć... bo ta-
kie już moje zasrane życie! 

Wiesz, napijmy się! Jeszcze się ociupinę wydusi z tej bu-
telki. Patrz, już rano, trzeba iść do roboty... Ty student, to nie 
wiesz, co to praca... ale napijmy się! 

Nie wierzysz mi? W ani jedno słowo? Co, że takie baje-
czki, i to nie moje? No to co, że wyczytałeś w „Exspressie" 
taką kryminałkę o jednym facecie, co to zabija żonę tak samo, 
jak ja ci to opowiadałem, za pomocą kosy, oleju i schodów, 
tylko że tamten wpada. Tak, masz rację, ja ci tu dużo na-
kręciłem. Nie dojdziesz gdzie prawda, a gdzie bujda na re-
sorach. 

Tylko widzisz, ja chyba jeszcze nigdy w życiu taki szczery 
nie byłem, jak dziś. Bo jeśli ty myślisz, że ja sobie tak tylko 
pitoliłem, no bo trochę wódy i nowa twarz, co to ranie nie 
zna i której każdy bajer można wcisnąć, toś głupi głąb i za-
kuta pała! 

Stary! Ja jeszcze nigdy nikomu nie powiedziałem tak 
dużo prawdy o sobie. Bo jeśli ty myślisz, że prawda polega 
na tym, że gdy kot zrobił żółtą kupę, to wolno powiedzieć, 
że zrobił żółtą, a gdy powiem że .brązową, to już ja kłamca, 
to się mylisz i jesteś głupi. Bo tu chodzi o to, że po prostu 
ją zrobił, i tylko to jest prawda, a reszta to głupstwo i pył. 
A nawet i nie to, że tę cholerną kupę zrobił, tylko że w 
ogóle jest, ten kot, który od czasu do czasu sra. I robi różne 
inne rzeczy, lub może je kiedyś zrobić... lub tylko ma na nie 
ochotę. Tak samo z człowiekiem. A prawda nie polega na tym. 
że było tak czy inaczej, bo to nie jest prawda tylko głupie 
szczegóły, które niczego nie wyjaśniają, a nawet przeciwnie, 
plączą wszystko i gmatwają jak potłuczone. Bo prawda jest 
gdzie indziej, nie w szczegółach... Co, ty się pytasz, gdzie? 
Ty jeszcze nie rozumiesz? Prawda jest tu, o tu, tu jest praw-
da! W sercu, w głowie, w jajach! Trochę w tym co było, ale 
jeszcze bardziej w tym czego nie było, a mogłoby być, chcia-
łoby się, żeby było. Taka, właśnie taka jest prawda o sercu, 
głowie, jajach, taka jest prawda o człowieku. Innej nie ma, 
innej nie chcę znać! Zresztą, może to i nie całkiem tak, ale 
ty przecież musisz mnie rozumieć. Bo jeśli ty mnie nie rozu-
miesz to powiedz mi, panie student, ty się o literaturze uczysz 
na tym całym uniwersytecie, to powiedz no ty mi, czego ty się 
tam uczysz jeśli ty takiej sprawy nie rozumiesz?! To co ty 

Jli 

w ogóle wiesz o życiu... o człowieku... ja, robol, a ty przy mnie 
głąb?! 

No, napijmy się! Chlej bo dam po dziobie! No, nie obrażaj 
się... no, napij się, napij, chłopie, dobrze ci radżę! Tylko że 
już nic nSe ma... Ech! daj pyska, równy z ciebie chłop, choć 
jeszcze szczawik... 

Zdrowie! Choć w kieliszkach plaża... 
Wiesz co, idż już sobie, zdrzemnę się z godzinkę, i do ro-

boty... Cześć, trzymaj się... i nikomu niczego nie powtarzaj! 
No, cześć już, cześć... 

• * • 

(Wstaje, bierze swojego rozmówcę na ręce i wynosi do 
przedpokoju. Odkręca głowę młodego mężczyzny i na jej 
miejsce mocuje głowę starca. 

— Posłuchałeś, a teraz pilnuj domu. 
Wychodzi.) 

Władysław Ordęga 
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ADRIANA SZYMAŃSKA 

Usłysz mnie kamieniu 
i 

Au sommet du palier, sous la lumiśre gui baigne 
la faęade orientale du Palais on peut admirer le 
buste monumental eztraordinaire reprisentant 
Amenophis IV au dóbut de son herisie. 

(Z przewodnika po Luwrze) 

Ty jesteś kamień — Amenophis Czwarty 
Gruzem opadły z ciebie tysiąclecia 
Zwietrzały miękkie linie czaszki ramion 
Czy pamiętasz ciepło pragnącego ciała 
w szybkich lektykach wiatru niesione przez Bgipt 
Czy twój Bóg kochał bardziej niż inni bogowie 
wyrokiem twojej dłoni starci w struchlały proch 
że przetrwałeś wyniosły wrzawę tylu wojen 

Witam ciebie ja — żywa 
Usłysz mnie kamieniu 
Twarz twoja trwoży pięknem Nawet czas jej strzeże 
Twoje usta wstrzymują wciąż tę tajemnicę 
na którą czeka wierny tłum twych zmarłych 

Przed którą klęka moje serce z kadzidłem krwi 
Twoje obce imię — Amenophis 
śpiewam jak p>salm 
I jak po promieniu wstępuję w twe oczy 

Skąd taka tkliwa jasność w spojrzeniu kolosa 
jakby to życie przed nim nie było tylko mną 
Czy w kamiennych źrenicach odbija się gwiazda 
Czy świecisz faraonie prawdziwą łzą 

Czy to już tylko wyłącznie mój smutek 
Sekwana w betonowych oprawkach nie może przypominać 

Nilu 
z lat tysiąc trzysta siedemdziesiątych przed naszą erą 
Paryż z tego miejsca wygląda jak pocztówka — 
Kawałek widoku w ciężkiej ramie okna 
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Południowy kurant z Saint-Genmain 1* Auxeroix 
Cienie Hugenotów szepczące po kątach 
Na chuście białej ściany królujesz sam 
ukrzyżowany własnymi rękami 
Ten smutek Jakby wszyscy moi zmarli 
konali raz jeszcze w tym kamieniu 
Czemu czuję w nim nagle ciepło żywej dłoni 
I czemu unikam już twego spojrzenia 
jak gdybym była czemukolwiek winna 
Ja — tak przypadkowa w świetle twoich oczu 
Ja — mrówka faraona we wnętrznościach Luwru 

Moi dziadkowie, rozstrzelani w 1939, są mi tak samo nie-
znani jak ty. A przecież śnili mi się w strojach różowych 
jak z najnowszej „Elle". Babcia, cieniutka w pasie, w różo-
wej sukience i kapeluszu z przymarszczonym rondem. Dzia-
dek w różowym smokingu. Jakby wybierali się na bal anio-
łów. I tak przehrani wskakiwali w popłochu na rozklekotaną 
ciężarówkę zaprzężoną w bułanego konia. Na ciężarówce zgro-
madzili cały swój schludny dobytek. Przesuwali coś, ustawia-
li, ponaglając konia by już ruszał. Mimo że upał wisiał w po-
wietrzu gęsty jak miód. 

Czy to ja ich tak wystraszyłam? 
Koń na mój widok spłoszył się nagle i rżał przeciągle z 

uniesioną głową, z rozdętymi chrapami i wytrzeszczonym aż 
po granice białka okiem. Jasna grzywa zmierzwiła się między 
uszami. Kopyta biły w miejscu o ziemię. 

Nie wiem dokąd chcieli uciekać przede mną, tak samo 
żywą czy tek samo umarłą, jak oni, w tym śnie. Pamiętam 
tylko. że przedtem, zanim odegrali przede mną tę denerwu-
jącą scenę, zwiedzałam z rozrzewnieniem ich dworek pełen 
pięknych sprzętów z epoki fin de sićcle — rzeźbione drewno, 
kryształowe szyby, intarsje. To wnętrze przemówiło do mnie 
dobrym, prawdziwym językiem i pragnęłam zostać tam dłu-
żej. Jak najdłużej. Jakby śnił mi się własny grobowiec. 

Czy chciałabym wejść do grobu królowej Teje, twojej mat-
ki i zobaczyć twoją zbeszczeszczoną mumię? Nie wiedziałabym 
chyba co robić. Czy przeklinać twego Boga. któremu zaufa-
łeś tak jak samej miłości wypełniającej wszystkie twoje żywe 
tkanki? Czy wołać o pomstę do pustego nieba? Czy uwierzyć 
w coś zupełnie niepojętego, czego niepewną obecność prze-
czuwam czasami w szalonych snach? 

Ach, ten zrywający się z uprzęży, dziki z przerażenia koń. 

4 

To po prostu ptaki 
zbudziły mnie nagłym wrzaskiem 
Poszło im o kęs sera za oknem 
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